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PIŁKA NOŻNA2 Liga Konferencji

J
ak fajnie, że aż dwie polskie drużyny zagrają 
w kwietniu w europejskich pucharach. Duma 
mnie rozpiera! Cieszycie się?

***
No dobrze, a teraz już bez szyderstwa. Myślę, 
że ktoś kto wymyślił cały ten ciąg wszystkich 
reform europejskich rozgrywek klubowych - na 
swój sposób jest geniuszem, idealnym specjali-
stą do wfynajęcia. Zrobić coś tak, żeby pokrzyw-
dzeni bili brawo i jednocześnie zachłystywali 
się własną „wspaniałością” - to z pewnością 
majstersztyk.
„Modyfikatorzy” europejskich rozgrywek tak 
naprawdę, zwróćcie na to uwagę, zamydlili nam 
bowiem oczy! Niezorientowani, uśmiechnięci, 
rozanieleni, czasami mający w takich działaniach 
partykularny interes - są oczywiście zadowoleni. 
Ba - wręcz takim obrotem sprawy zachwyceni! 
Tak, to właściwe określenie: wielu Polaków jest 
bowiem zachwyconych takim obrotem sprawy! 
Jedni dlatego, że mogą napawać się potęgą pol-
skich klubów. Inni, bardziej zorientowani - sądzą, 
że i tak lepszy wróbel w garści niż orzeł na dachu. 
Cóż - nasi piłkarze generalnie nie protestują, bo 
mogą wreszcie grać wiosną w pucharach. Oni 
zresztą są od grania, nie protestowania. Nasi 
kibice generalnie nie protestują, bo mają komu 
wreszcie kibicować wiosną w pucharach. Oni 
zresztą są od kibicowania, nie od protestowania 
(ewentualnie - uwaga dotyczy tych bardziej zako-
chanych w sobie - od rozpalania rac). Dziennika-
rze generalnie nie protestują, bo mogą wreszcie 
opisywać sukcesy polskich drużyn w pucharach. 
Oni przecież są od opisywania, a nie protestowa-
nia. I tak się to wszystko łagodnie, słodko, przy-
tulaśnie potoczyło, toczy i toczyć będzie. Jaka 
ta UEFA genialna - reformując tak rozgrywki, że 
wreszcie możemy w nich grać wiosną, zaspo-
kajając naszą potrzebę wiary w to, że jesteśmy 
naprawdę dobrzy!

***
Co możemy zrobić? Nie wiem. Wiem, co po-
winniśmy byli zrobić kiedyś... Otóż w chwili gdy 
rozpoczynały się te perfidne reformy rozgrywek 
klubowych, po których bogatsi mieli zarobić 
jeszcze więcej, a biedniejsi i tak zaczekają, kiedy 
powstawała Liga Mistrzów, o miejsce w której 
mieliśmy się bić - trzeba było udać się na emi-
grację wewnętrzną i... wystąpić ze struktur. 
Nie sami - cała pokrzywdzona „gorsza” część 
Europy. To zmusiłoby wtedy „reformatorów” do 
skorygowania reformy, jestem przekonany. Tak 
powinniśmy byli zrobić, ale jest już za późno. Od 
tego czasu - UEFA dobrze to przemyślała - wyro-
sło już w Polsce pokolenie, dla którego klubami 
pierwszego wyboru nie są Wisła, Górnik, Ruch, 
Lech czy Legia. Woli kibicować Barcelonom, 
Realom, Arsenalom czy Milanom. To już target 
tamtejszy... Nie ma w tym nic złego, ktoś powie: 
wolna wola. Nie widzicie w tym diabelskiej perfi-
dii?! Przecież beneficjenci całego tego systemu 
tylko z nas się śmieją i liczą pieniądze. Pytanie, 
co najpierw.

***
Musisz mieć bowiem świadomość, że to perfidne, 
droga UEFO i że są ludzie, którzy cię przejrzeli. 
Zamydlisz ogląd spraw jedynie „pożytecznym 
idiotom”, nie wytniesz kardynalnych praw 
klubowego futbolu polskiego. Trzeba być więc 
jak Katon Starszy dwadzieścia dwa wieki te-
mu - oczywiście jeśli chodzi o formę, nie treść. 
„Ceterum censeo Carthaginem esse delendam”: 
„a poza tym uważam, że Polska co roku powinna 
mieć jedno miejsce w Lidze Mistrzów bez potrze-
by wcześniejszego grania w eliminacjach!”. Nie 
sil się, UEFO, mydleniem nam oczu surogatami 
prawdziwych pucharów i oddaj w końcu, co nam 
się słusznie należy, czyli - niech to jeszcze raz 
dobitnie wybrzmi - miejsce w Lidze Mistrzów bez 
eliminacji!

UEFA 
osiągnęła cel

Paweł 
Czado

Z DRUGIEJ STRONY

K
iedy był pierw-szy taki mo-ment? W okre-sie, kiedy pol-skim futbolem rządziła dwójka Gór-nik – Legia. Zabrzanie w latach 60. zdobywali kolejne tytuły. Wiosną 1968 zagrali w ćwierć-finale Pucharu Europy Mistrzów Krajowych, gdzie u siebie pokonali w rewanżu 1:0 później-szego triumfatora Man-chester United. O braku awansu zdecydowała porażka na Old Trafford 0:2 z ekipą sir Matta 

Busby'ego.

Bohater BrychczyDwa lata później „Górnicy” ponownie za-meldowali się w ćwierć-finale europejskich rozgrywek, z tym że nie w PEMK, ale o szczebel niżej, w Pucharze Eu-ropy Zdobywców Pu-charów. W pierwszej rundzie pokonali Olym-piakos Pireus (2:2, 5:0), a w kolejnej słynnych szkockich Rangersów – dwa razy po 3:1.W ćwierćfinale trafił się Lewski Sofia z jed-nym z najlepszych pił-karzy w historii bułgar-skiego futbolu, Georgim Asparuchowem na cze-le. Losowanie przyjęto jednak jako dobre. Moż-na było trafić na Romę, Manchester City czy Schalke.Na tym etapie roz-grywek wiosną 1970 zameldował się też ów-czesny mistrz Polski z Kazimierzem Deyną, Robertem Gadochą czy 35-letnim już wtedy Lucjanem Brychczym w składzie. Legioniści grali równie skutecznie co jedenastka z Górne-go Śląska. W I rundzie Pucharu Europy rozgro-mili rumuński UT Arad – 2:1 i 8:0 (do prze-rwy 0:0). W 1/8 finału przyszło się zmierzyć z mistrzem Francji AS Saint-Etienne - też dwa zwycięstwa, 2:1 u siebie i 1:0 na wyjeździe po trafieniu Deyny w koń-cówce. Losowanie wio-sennego ćwierćfinału nie było najgorsze, bo Legia trafiła na Galata-saray.Nadszedł historyczny dzień polskiego ligowe-go futbolu, pucharowa środa 4 marca 1970 roku. „Legia i Górnik przed wielką szansą” – pisał tego dnia na pierwszej stronie ka-

towicki „Sport”. Oba nasze zespoły zaczęły na wyjazdach. „Gorgoń partnerem Oślizły. Olek opiekunem Asparucho-wa” – pisała nasza ga-zeta zapowiadając mecz w stolicy Bułgarii.W Stambule „Sport” miał swojego wysłan-nika, był nim ceniony dziennikarz Mieczysław Szymkowiak. Relacji nie wysyłał. Nie było jeszcze oczywiście kompute-rów, laptopów, komórek. Wszystko tworzono na maszynie do pisania, po-trzebny był teleks, a jak czas gonił, to trzeba było przekazać telefonicz-ną relację i tak było w przypadku redaktora Szymkowiaka. „Turcy nie chcą słyszeć o po-rażce. Zainteresowanie meczem z Legią bije wszelkie dotychczasowe rekordy w tym mieście. Już na lotnisku mieliśmy przedsmak tego, co nas tu oczekuje. Otoczyła nas gromada dziennika-rzy, dziesiątki fotorepor-terów, błyskały flesze”.Spotkanie rozegra-ne na nieistniejącym już BJK İnönü Stadi (na jego miejscu stoi teraz obiekt… Besiktasu). Na trybunach było ponad 

30 tys. kibiców. Bohate-rem był Lucjan Brych-czy. To po jego trafieniu legioniści prowadzili. Skończyło się na remisie 1:1 i była to dobra za-liczka przed rewanżem przy Łazienkowskiej dwa tygodnie później.
Przygotowania 
w Ameryce 
PołudniowejGorzej 4 marca 1970 poszło „Górnikom” w Sofii. Arbitrem me-czu był słynny Węgier Istvan Zsolt, na trybu-nach zasiadło 60 tys. kibiców. Choć zabrzanie prowadzili po szybko zdobytym golu Zygfry-da Szołtysika, to potem gospodarze odrobili straty. Skończyło się na porażce 2:3. Dwa go-le dla Lewskiego zdo-był niezawodny Gundi Asparuchow, zwycię-skiego w 89 minucie z karnego. „Manko z So-fii do odrobienia” – pi-sał „Sport” w wydaniu z 5 marca. Jak pisała nasza gazeta, zaowoco-wało zimowe przygoto-wanie w… Ameryce Po-łudniowej! Tak Górnik przygotowywał się do rozgrywek w europej-skich pucharach. Liga 

u nas jeszcze wtedy nie zaczęła.Rewanże rozegrane w środę 18 marca 1970 zakończyły się pełnym sukcesem polskiego eksportowego duetu. Legia po dwóch bram-kach Brychczego zwy-ciężyła 2:0, a „Górnicy” 2:1 pokonali Lewskiego. W tym wypadku zdecy-dowały gole zdobywane na wyjeździe. Ostatecz-nie w kwietniu 1970 Górnik doszedł do finału PEZP, gdzie w Wiedniu przegrał z Mancheste-rem City 1:2 (jedyny polski zespół na tym etapie rozgrywek). Z ko-lei Legia swoją przygodę skończyła na półfinale, nie dając rady Feyenoor-dowi (0:0, 0:2).
Zdecydował trzeci 
meczRok później sytuacja się powtórzyła. I Górnik, i Legia ponownie znala-zły się w 1/4 europej-skich rozgrywek. Znowu cała piłkarska Polska żyła meczami tej dwój-ki. Legioniści w marcu 1971 trafili w PEMK na Atletico Madryt, a za-brzanom w ćwierćfinale ponownie przyszło się zmierzyć z Mancheste-

rem City. Tak dobrze jak rok wcześniej już nie było, choć 10 mar-ca można było mieć nadzieję. „Górnicy” po-konali u siebie „Obywa-teli” 2:0. Joe Corrigana pokonali niezawodny Włodzimierz Lubański i Erwin Wilczek. War-szawska ekipa na Vin-cente Calderon przegra-ła nieznacznie 0:1 i choć rewanż wygrała 2:1, to zdecydował gol zdoby-ty na wyjeździe przez Hiszpanów. Po raz drugi w półfinale Pucharu Eu-ropy zagrać się nie uda-ło. Górnik? Tego same-go dnia, tj. w środę 24 marca 1971 przegrał na wyjeździe 0:2 i potrzeb-na była nie dogrywka, tą wprowadzono później, a trzeci mecz. W nim zabrzanie 31 marca przegrali w Kopenhadze 1:3 i to obrońca tytułu w PEZP grał dalej, koń-cząc wszystko w półfi-nale na porażce z Chel-sea w dwumeczu po 0:1.Dopiero teraz, po la-tach przytrafia się trzeci taki raz polskich klubów. Jak będzie w Lidze Kon-ferencji w przypadku Le-gii i Jagiellonii? Oby jak w marcu 1970 roku!
Michał Zichlarz

Trzy razy w historii 
Dożyliśmy historycznej chwili. Po raz trzeci dwa polskie zespoły staną 
w szranki europejskiej rywalizacji tego samego dnia w ćwierćfinale.
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Po raz pierwszy dwa polskie zespoły w ćwierćfinale europejskich rozgrywek wystąpiły w środę 4 
marca 1970 roku.  
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JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

Z
a Jagiellonią dwa trudne mecze w ekstraklasie. „Duma Podlasia” pod koniec marca przegrała 0:1 z Lechią Gdańsk, a w po-przedni weekend tylko zre-misowała z Piastem Gliwi-ce. Straciła więc szansę na to, żeby odrobić straty do li-derującego Rakowa. Nawet wygrana w Superpucharze Polski z Wisłą Kraków nie jest wystarczającym pocie-szeniem dla ekipy Adriana Siemieńca. Aktualni mi-strzowie, po dwóch spotka-niach w Polsce, w których stracili punkty, teraz wyru-szyli w podróż do Sewilli, żeby w ćwierćfinale Ligi Konferencji zmierzyć się z Betisem. Drużyna musi odpowiednio zareagować, żeby mieć szansę na wal-kę z hiszpańskim rywalem. - Nie możemy zwieszać głów – powiedział przed meczem na stadionie Beni-to Villamarin Joao Moutin-ho, lewy obrońca Jagiello-nii. – Nasza drużyna prze-szła przez wiele wzlotów i upadków. Dobrze spisu-jemy się w Europie. Mecz z Betisem będzie trudny, to dobry zespół, ale jedziemy tam, żeby walczyć o jak naj-lepszy rezultat – podkreślił Portugalczyk.

Sto procent 
zaangażowaniaNa wyobraźnię kibiców i piłkarzy musi działać fakt, że Betis w poprzed-ni weekend zremisował z Barceloną, która jest li-derem Primera Division i do sobotniego meczu od-notowała serię dziewięciu zwycięstw w lidze z rzędu. To pokazuje, jak wymaga-jącymi przeciwnikami bę-dą zawodnicy dowodzeni przez Manuela Pellegrinie-go. – Takie spotkania gra się może raz w życiu. Dla wie-lu z nas to może być jedno z najciekawszych spotkań, jakie będziemy mieli okazję zagrać. Przyznam, że cieka-wie oglądało się mecz Bar-celony z Betisem. Można było wiele przeanalizować i jednocześnie pomyśleć, że zaraz my będziemy na miej-scu Barcelony. To trudne do uwierzenia, ale cieszymy się z tego. Ten mecz jest dla nas nagrodą za ciężką pracę w tym sezonie – stwierdził bramkarz Sławomir Abra-mowicz, który jest świado-my tego, że może mieć dziś wiele okazji do wykazania się. – Spodziewamy się kon-kretów pod naszą bramką. Wynika to chociażby z klasy rywala. Nie tylko ja, ale cała defensywa będzie musia-ła być zaangażowana i dać 

z siebie sto procent, a może nawet więcej!
Nie ma meczów 
łatwychPoza tym, że Jagiellonia będzie mierzyła się z rywa-lami na boisku, będzie też musiała pokonać presję, jaką będą wywierać kibice na arenie w Sewilli. Gospo-darze poinformowali, że sprzedano już ponad 50 000 wejściówek na to spo-tkanie. – To wsparcie mnie bardzo cieszy, bo przed na-mi trudny mecz. Od począt-ku powtarzam, że w Lidze Konferencji nie ma łatwych przeciwników – zaznaczył opiekun Betisu, Manuel Pellegrini. Doświadczony szkoleniowiec docenił bia-łostoczan podczas przed-meczowej konferencji prasowej. – Są dokładnie w tej samej pozycji co my. Zasłużyli na to. W poprzed-nim roku wygrali polską ligę, a w tym sezonie także walczą o miejsce na szczy-cie. Musimy wyjść na bo-isko z myślą o tym, że to, co udało nam się zrobić do tej pory, nie ma znaczenia. 

Zrobimy wszystko, żeby zdobyć trzy punkty u sie-bie, aby w dobrych nastro-jach udać się na rewanż do Polski – przekazał Argen-tyńczyk. Czy Jagiellonii uda się przeszkodzić Betisowi?
Kacper Janoszka

Czwartek, 10 kwietni

 godz. 21.00

n Betis – Jagiellonia Bia-

łystok

Sędzia Anthony Taylor (An-
glia). Stadion Benito Villama-
rin (Sewilla).

ĆWIERĆFINAŁ LIGI KONFERENCJI

Czwartek, 10 kwietnia

Legia Warszawa – Chelsea, 
Betis – Jagiellonia Białystok, 
Celje – Fiorentina, Djurgar-
den – Rapid Wiedeń (wszyst-
kie mecze o godz. 21.00).

ĆWIERĆFINAŁ LIGI EUROPY

Czwartek, 10 kwietnia

Bodo/Glimt – Lazio (18.45), 
Lyon – Manchester United, 
Rangers – Athletic, Totten-
ham – Eintracht Frankfurt 
(wszystkie o godz. 21.00).
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Bitwa w Sewilli
Piłkarze z Białegostoku zdają sobie sprawę z siły rywala, ale 

mają zamiar walczyć o dobry wynik w starciu z Betisem.

Sławomir Abramowicz wie, że czeka go sporo pracy. 

LEGIA WARSZAWA

W
czoraj o godzinie 11.30 w w ośrod-ku treningowym drużyna Legii odbyła ostatni trening przed czwartko-wym meczem z Chelsea. W zajęciach nie wzięli udziału Marc Gual i Bartosz Kapustka, którzy nabawili się kontuzji podczas meczu Pucharu Polski z Ruchem Chorzów. - To urazy, których postęp oceniamy z dnia na dzień - powiedział trener stołecznej jedenastki, Gon-calo Feio. - Stąd trudność w tym, by powiedzieć, że na ten i na ten moment będą gotowi. Próbowaliśmy po-stawić ich na mecz z Chelsea na nogi, ale nie udało się. Będziemy robić wszystko, co w naszej mocy, aby zagra-li w niedzielę z Jagiellonią.

Kłopot z „żądłem”To nie jedyne braki kadrowe, z którymi mu-si poradzić sobie portu-galski szkoleniowiec. Za kartki pauzują bowiem Artur Jędrzejczyk i Jan Ziółkowski, a poza tym do Ligi Konferencji nie są zgłoszeni Ilja Szkurin i Wojciech Urbański. Na placu boju został tylko je-den nominalny napastnik - Tomasz Pekhart. Czech wiosną furory nie robi, tylko trzykrotnie pojawiał się na boisku i w sumie rozegrał zaledwie 55 mi-nut. - To jest jedyna na-sza „9” dostępna na ten mecz i dlatego jest brany pod uwagę - kontynuował trener Feio. - Czy może za-

grać ktoś inny? Tak, choć wtedy charakterystyka te-go gracza będzie inna. Być może będzie wariant z To-maszem, a może z Toma-szem i kimś jeszcze. Dru-żyna jest na to gotowa.
Jak równy z równym?Portugalski szkole-niowiec wierzy w możli-wość sprawienia sensacji. - Chcemy zagrać i wygrać z Chelsea, poczuć to, co było czuć po spotkaniach z Leicester i Aston Villą - powiedział Feio. - Chelsea to jedyny zespół, który wygrał wszystkie mecze w Lidze Konferencji, fa-woryt całych rozgrywek, ale to jednak tylko ludzie i chcemy z nimi rywalizo-wać jak równy z równym. Skala wyzwania jest spora, ale zrobimy wszystko, co w naszej mocy, by uzyskać dobry rezultat.- Nie ma podstawowego składu w Legii, każdy pra-cuje po to, aby zagrać od pierwszej minuty. Jest kło-pot w ataku, ale po to mamy innych graczy, by wzięli na siebie odpowiedzialność. Mamy za sobą czas, któ-ry można analizować pod kątem transferów, ale nie ma sensu marnować na to energii w tym m omencie. Trzeba skupić się na pracy, na tym, byśmy zaprezento-wali najlepszą wersję siebie i nie zapomnieli o elemen-tach piłkarskich, które nas zaprowadziły w to miejsce. Zależy mi na tym, aby pił-karze w czwartek czuli się swobodnie w rolach, które mają do wykonania - przy-znał Feio.

Magiczny wieczórPiłkarze i sztab szkole-niowy Legii liczą na wspar-cie z trybun swoich kibiców. - Mogą być czynnikiem, który nam w czwartek po-może i przesądzi o wyniku - stwierdził Goncalo Feio. - Atmosfera w meczach Legii przy Łazienkowskiej jest fantastyczna i wyniki na własnym stadionie też nie są złe. Gdybyśmy podobnie punktowali na wyjazdach, to w lidze bylibyśmy w zu-pełnie innym miejscu. Mam nadzieję, że w czwartek bę-dzie kolejny magiczny wie-czór i cieszymy się na myśl o udziale w takim święcie. Ten mecz różni się od in-nych tym, że w pozostałych zaczynamy od złego re-zultatu. 0:0 jest wynikiem złym i trzeba go zmienić. W czwartek tak nie będzie. Normalnie na zespole ciąży odpowiedzialność za wy-nik, co jest ceną za repre-zentowanie takiego klubu jak Legia, ale w czwartek nie będzie presji na wynik. Będzie odpowiedzialność za reprezentowanie klubu, polskiej piłki i własne ma-rzenia. Chelsea w lidze wal-czy o Ligę Mistrzów i nie pasuje do Ligi Konferencji, ale odpowiedzialność za wynik w czwartek spoczy-wa po stronie londyńskiego klubu i to jest zupełnie co innego niż mamy w lidze.
Bogdan Nather

Czwartek, 10 kwietnia

godz. 18.45

n Legia Warszawa - Chel-

sea Londyn

Sędzia - Serdar Gozubuyuk 
(Holandia).
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Gra o marzenia
Trener drużyny z Łazienkowskiej Goncalo Feio 

wierzy, że pokonanie Chelsea jest możliwe.

Brazylijczyk Luquinhas (w zielonej koszulce) strzelił dla Legii dwa gole w Zabrzu. Czy 
dzisiaj postraszy Chelsea? 

Sport 1126a07493



PIŁKA NOŻNA4 Europejskie puchary

H
olandia, Szwecja, Pol-
ska, Niemcy – w tych 
krajach trzy tygodnie maja 1936 roku spędził zawodowy zespół piłkar-ski z Londynu, rozgrywając 

towarzyskie spotkania. 23 maja bez większych proble-mów w Warszawie pokonał naszą reprezentację 2:0, a dzień później w Krakowie sensacyjnie uległ Wiśle, która ściągnęła futbolową markę z okazji swojego ju-bileuszu 30-lecia.Spotkanie z „Białą Gwiazdą” zostało potwier-
dzone w kwietniu, w czasie 
wizyty w Londynie dzia-łacza Adama Obrubań-skiego. Zdzisław Skupień, 
prezes Stowarzyszenia Hi-storia Wisły, pięć lat temu korespondował z wnukiem 
jednego z zawodników 
Chelsea, Harry'ego Bur-gessa, zbierając kolejne informacje o jednym z naj-ważniejszych spotkań w hi-

storii krakowskiego klubu. Andrew Burgess zobaczył na platformie YouTube film o meczu i nawiązał kontakt z wiślakami. Przekazał im 
m.in. program tournée, zawierający szczegółowy plan podróży po czterech krajach – włącznie z rozkła-dem pociągów i nazwami hoteli. Dzięki temu wiemy, że do Europy wyspiarze wybrali się w 19-osobo-
wej delegacji, z 15 zawod-
nikami, trenerem i trzema działaczami. W Warszawie 
nocowali w Hotelu Polo-nia Palace, a w Krakowie 
w Grand Hotelu.

Kibice na drzewach
Spotkanie na stadio-nie Wisły (znajdował się w innym miejscu niż obec-nie, kilkaset metrów bliżej 

centrum miasta) budzi-ło emocje wiele tygodni wcześniej. W Polsce grali amatorzy (Wisła wtedy 

nie miała trenera), tym-
czasem zawodnicy Chelsea 
byli ubezpieczeni na kwo-tę 40 tys. funtów. „Kuryer Sportowy” pisał, że pod Wawel przyjeżdża „druży-na fenomenów i żonglerów piłkarskich”, transmisję 
z zawodów przeprowadzi-ło Polskie Radio. Byli nimi 
zainteresowani nie tylko krakowianie; ze Śląska do Krakowa organizowane by-ły przejazdy pociągów spe-cjalnych. Oficjalna frekwen-cja wynosiła 10 tys. osób, ale mówi się, że widzów było nawet 15 tys. Kom-
binatorzy próbowali za-robić sprzedając fałszywe bilety. Kto nie zapewnił 
sobie miejsca na trybunie głównej lub wale ziem-nym, musiał sobie pora-dzić inaczej. Co sprawniej-
si wisieli na drzewach, by choć przez chwilę zoba-czyć biegających za piłką 
zawodników.

Splunął 
na sędziegoWiślacy zaczęli mocno przestraszeni. Wiedzieli, że 

Chelsea w czasie tournée jeszcze nie straciła gola, a 11 dni wcześniej rozbiła mistrza Szwecji, AIK Sztok-holm, aż 6:0. Gospodarze 
grali w ustawieniu 2-3-5, a goście w mało znanym w Polsce W-M (3-2-5). Kra-
kowianie odpierali ataki, świetnie bronił Edward Madejski, i coraz śmielej poczynali sobie w ofensy-wie. Media pisały, że „le-genda o fair play Anglików została rozwiana”, ponie-waż mnożyły się ich faule. Tuż przed przerwą obroń-ca Chelsea dotknął piłkę rę-ką w polu karnym. Po krót-kim rozbiegu gola strzelił Antoni Łyko. Bramkarz Vic 

Woodley, uznawany za jeden z największych ta-lentów w Anglii, nie dał ra-dy. Publiczność żywiołowo zareagowała na prowadze-nie: w powietrzu fruwały laski i kapelusze. Od 73 min goście grali w dziesięciu. 
Poirytowany Harold Miller splunął w stronę sędziego z Krakowa i został usunię-ty z boiska. Protestował, posłuchał dopiero swojego 
trenera.

„Najcenniejszy wynik 
polskiego piłkarstwa”– Polacy mają dobrych piłkarzy, ale nie znają an-

gielskich zasad gry. Moim 
zdaniem nieporozumienie 
w ocenie naszej gry przez widzów wynika z fizyczne-go zaangażowania zawod-

ników. Widzowie nie rozumieją poprawności te-go systemu. W Anglii ostre wejścia nie są traktowane 
jako niezgodne z przepisa-mi – mówił na łamach nie-
mieckiej gazety „Freie Pres-se ” Albert Leslie Knighton, menedżer Chelsea.„Ilustrowany Kuryer Co-dzienny” relację z meczu zatytułował „Najcenniejszy wynik polskiego piłkarstwa”. Anglicy zaprosili Wisłę do Londynu na rewanż, ale 
z gry w listopadzie nic nie wyszło. Pomysł ponownej rywalizacji z Chelsea wrócił przed jubileuszem 100-lecia. W 2006 roku do Krakowa ostatecznie przyjechała Se-willa i też przegrała 0:1.

Michał Knura

N
ie musimy dale-ko sięgać pamię-cią – zaledwie do października po-
przedniego roku – żeby przypomnieć sobie wygraną Legii Warszawa 

z Betisem. Podopiecz-
ni Goncalo Feio zdoby-li bramkę w 23 minucie 
i utrzymali jednobramko-we prowadzenie do koń-ca. Trener ekipy z Sewilli Manuel Pellegrini musiał przełknąć gorycz porażki i przygotować drużynę do dalszej części rozgrywek. W końcu spotkanie z Legią odbyło się w pierwszej ko-lejce fazy ligowej Ligi Kon-ferencji. Hiszpanie mieli więc sporo czasu, żeby podnieść się po porażce. W pięciu następnych me-
czach wygrali trzy razy, 
raz zremisowali i zaliczyli jeszcze jedną porażkę – 
niespodziewanie zostali pokonani przez Mladę Bo-
leslav.

Tuż za gigantamiI choć „Wojskowym” udało się wygrać z ekipą z południa Hiszpanii, nie oznacza to oczywiście, że mamy do czynienia ze sła-bą drużyną. Wręcz prze-ciwnie! Betis to wyjątko-wy zespół w krajobrazie 

iberyjskiego futbolu. To 
klub z oddanymi kibicami i z bardzo mądrym trene-
rem, który wie, jak prowa-dzić piłkarzy do sukcesów. To świetnie zorganizo-wana firma, która potrafi znaleźć na rynku cieka-wych graczy, będących w stanie podnieść poziom rywalizacji, a kosztują  sto-
sunkowo niewiele. Przede 
wszystkim jednak Betis to szósta obecnie drużyna 
w tabeli Primera Division. Wyprzedzają go tylko Barcelona, Real Madryt, Atletico, Athletic i Villar-real. To solidny hiszpański kolektyw, który może być 
niezwykle trudnym rywa-lem dla dosłownie każde-
go. W poprzedni weekend przekonała się o tym Bar-
celona, która tylko zre-misowała z zawodnikami 
Manuela Pellegriniego. Z kolei tydzień wcześniej Betis zaprezentował si-łę mentalną, gdy wygrał Gran Derbi, pokonując Sevillę… Właśnie z takim 
przeciwnikiem Jagiellonia będzie musiała się mie-rzyć w ćwierćfinale Ligi Konferencji.

OdbudowaniWyjątkowy jest system budowy zespołu Betisu. 

Szeregi „Los Verdiblancos” zasilają w dużej mierze zawodnicy, którzy są... nie-
chciani w innych klubach. 
Manuel Pellegrini przy-garnia piłkarzy, którzy pogubili się w meandrach kariery, bądź borykali się 
z kontuzjami, przez co nie zasłużyli na zaufanie fut-
bolowych klubów-gigan-tów. Doskonałym przy-kładem jest Isco, piłkarz 
znakomity, który w latach 2013-2022 grał w Realu 
Madryt. Przez notoryczne urazy oddano go w końcu do Sevilli. Tam wytrzymał pół roku, kolejne sześć miesięcy spędził na bez-robociu, po czym został 
zatrudniony przez Betis. Trener Pellegrini zdołał go odbudować. Sprawił, że ten piłkarz znów jest jed-
nym z najlepszych pomoc-
ników w Hiszpanii. Gdyby 
nie kontuzja, zapewne dostałby powołanie na ze-szłoroczne Euro.Z futbolowych nizin, a konkretnie z Trabzon-sporu, przygarnięto Mar-ca Bartrę w lipcu 2023 (w sierpniu 2022 opuścił Betis, po roku wrócił). Teraz jest jednym z waż-niejszych piłkarzy w ze-
spole. Z kolei w ostatnim zimowym oknie transfero-

wym do Betisu w ramach wypożyczenia przeszedł pogubiony piłkarz Man-chesteru United - Antony. Gdy tylko założył zielo-no-niebieską koszulkę, od razu zaczął prezentować jakość, jakiej nie poka-zywał przez prawie trzy 
lata w Premier League. W Betisie próbowano też odbudować Vitora Roque, który został wypożyczo-
ny z Barcelony, ale akurat ten eksperyment się nie powiódł. Po półrocznym wypożyczeniu Brazylij-czyk wrócił do ojczyzny, 
do Palmeiras.

Nawet w AmeryceBetis potrafi się roz-glądać na rynkach poza Europą. Do drużyny z bra-zylijskiego Internacionalu w styczniu 2024 roku zo-stał sprowadzony Johnny Cardoso, który okazał się 
rewelacyjnym wzmocnie-niem środka pola. Z kolei 
ostatniej zimy do ekipy dołączył napastnik Cucho 
Hernandez, który zachwy-cał w poprzednim sezonie 
MLS, gdy w barwach Co-

lumbus Crew zdobył 25 
goli we wszystkich roz-grywkach. Wcześniej Ko-lumbijczyk próbował już przedostać się do europej-skiego futbolu (Watford, Huesca, Mallorca, Getafe), 
ale jego szanse na sta-nie się gwiazdą znacząco wzrosły, gdy znalazł się w drużynie wybitnego ar-

gentyńskiego szkoleniow-
ca.

Manuel Pellegrini wie, jak skorzystać z takich piłkarzy, wie jak ich odbu-dować. Wie też, jak stwo-rzyć drużynę, która będzie w stanie postawić się na-
wet najsilniejszym. Jagiel-lonia piłkarzom z Sewilli nie będzie więcstraszna…

Kacper Janoszka

Fruwały laski i kapelusze
Chelsea po raz pierwszy zagrała w Polsce w 1936 roku. W czasie tournée po 

Europie gola strzeliła jej tylko krakowska Wisła.
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Odmieniają losy 
Betis to wyjątkowy klub. Taki, który potrafi odbudować 
piłkarzy z karierami stojącymi pod znakiem zapytania.

Cucho Hernandez wierzy, że w Betisie będzie w stanie 
rozpocząć wielką karierę w Europie. 

Antoni Łyko 
strzela gola 
z rzutu karnego. 
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R
obert Lewandowski 
jest bezlitosny dla 
Borussii Dortmund; 
dla klubu, w któ-rym spędził cztery 

lata, zanim w 2014 roku przeniósł się do Bayernu. Przed środowym meczem Barcelony z BVB Lewan-dowski mierzył się z dort-mundczykami 27 razy, li-cząc wszystkie rozgrywki. W tych spotkaniach zdobył 27 goli. Statystyki przeciw-ko Borussii ma więc ideal-ne, a średnią jednego gola na mecz przebił (!) wczo-raj wieczorem. W drugiej połowie wpisał się na listę strzelców, dobijając pił-kę głową do pustej bram-ki. Świetną asystę zaliczył Raphinha, który wyłożył futbolówkę Polakowi „na tacy”. Na tym Lewandow-ski się nie zatrzymał. W 67 minucie po raz drugi trafił do siatki. Tym razem „Du-

ma Katalonii” wyprowadzi-ła błyskawiczną kontrę, po której Fermin Lopez podał 
w pole karne do Lewan-dowskiego, a ten oddał cel-ny strzał bez przyjęcia. Tym 
samym 158-krotny repre-
zentant Polski po raz jede-nasty w tym sezonie wpisał się na listę strzelców w Li-dze Mistrzów.Jego gole padły już w momencie, gdy „Blaugra-na” była na prowadzeniu. W pierwszej części spotka-nia do bramki strzeżonej przez Gregora Kobela piłkę wbił Raphinha. Brazylij-czyk "ukradł" jednak gola Pau Cubarsiemu. 18-letni hiszpański stoper skiero-wał piłkę w stronę bramki, ale Raphinha w ostatniej chwili dotknął ją, gdy była na linii. Tym samym Cu-barsi nie mógł cieszyć się z pierwszego gola w Lidze Mistrzów. Z kolei były pił-
karz Leeds United polep-szył swój dorobek bramko-

wy i umocnił się na prowa-dzeniu w klasyfikacji strzel-ców rozgrywek. Zdobył 12. gola.Barcelona rozgrywała idealny mecz, szczególnie jeśli weźmie się pod uwagę ich poczynania ofensywne. 
Genialnie na skrzydle spi-sywał się Lamine Yamal, który co chwilę wygrywał 
pojedynki z Ramy’m Ben-sebainim. To on dobił Bo-russię w 77 minucie. Le-wandowski przejął piłkę na połowie przeciwnika, przekazał ją Raphinhii, a ten zagrał do niepilnowa-nego Yamala. Dwa podania wystarczyły do tego, żeby 17-latek znalazł się w sytu-acji sam na sam, po której ustalił wynik na 4:0.Mimo wszystko drużyna gości miała też kilka okazji na gole. Gdyby tylko Serhou Guirassy wykazał się lepszą skutecznością, dortmund-czycy mogliby schodzić na przerwę do szatni z remi-

sem 1:1. Gwinejczyk miał kilka szans, po których po-winien zdobyć co najmniej jednego gola. Skończyło się jednak na tym, że Wojciech Szczęsny przy jego próbach nie musiał się szczególnie wysilać. BVB po przegra-nej pierwszej połowie cał-kowicie oddało inicjatywę Barcelonie po zmianie stron i wynik 0:4 absolut-nie nie może dziwić. Nawet gdy w ostatnich minutach rywalizacji przyjezdnym 

udało się przedostać w pole karne Barcelony, tonic nie byli w stanie tam zdziałać. 
Maximilian Beier nawet wbił piłkę do siatki, ale wtedy sędzia odgwizdał spalonego…

Kacper Janoszka

ĆWIERĆFINAŁ LIGI MISTRZÓW

n Barcelona – Borussia Dort-
mund 4:0 (1:0)
1:0 – Raphinha (25), 2:0 – Lewandow-
ski (48), 3:0 – Lewandowski (66), 4:0 
– Yamal (77)

BARCELONA: Szczęsny – Kounde, 
Cubarsi, Martinez (81. Araujo), Bal-
de – de Jong, Pedri (81. E. Garcia) 
– Yamal (86. Fati), F. Lopez (74. Gavi), 
Raphinha – Lewandowski (81. F. Tor-
res). Trener Hansi FLICK.
BORUSSIA: Kobel – Ryerson (79. 
Sule), Anton, Can, Bensebaini 
– Nmecha (68. Ozcan), Chukwu-
emeka (68. Reyna) – Adeyemi (46. 
Beier), Brandt, Gittens (79. Dura-
nville) – Guirassy. Trener Niko KO-
VAC.
Sędziował Espen Eskas (Norwegia). 
Żółte kartki: Adeyemi, Guirassy.
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Zasłużona przewaga
Nie do zatrzymania jest Barcelona. 
W wygranej pomógł jej Robert Lewandowski, 
strzelając dwa gole. Kataloński zespół jest 
o krok od półfinału Ligi Mistrzów.

Polak poprowadził Barcelonę do okazałego zwycięstwa z BVB. 

E
kipa z północnej czę-ści Birmingham ma na koncie coś, czego pa-ryżanie nie potrafili (jesz-cze) zdobyć mimo miliar-dowych inwestycji – zwy-cięstwo w Cham-pions League. Było to co praw-

da bardzo dawno 
temu, bo w 1982 roku, jeszcze pod nazwą Pucharu 
Europy Mistrzów Krajowych, ale 
trofeum do dzi-
siaj dumnie stoi w gablocie Aston Villi. Historia jed-
nak nie ma zna-czenia na boisku, o czym Anglicy wczoraj dobitnie się przekonali.

Mistrz świata 
bez szansParyżanie mie-li przewagę i kontrolę nie-malże od A do Z. Posiadali piłkę przez 75 procent czasu gry i nie pozwala-li „The Villans” na wiele. Tym dziwniejsze było więc to, że... stracili gola. 

W 35 minucie Nuno Men-des stracił piłkę w okoli-cach środka boiska, dzięki czemu Aston Villa wypro-wadziła zgrabną, kilku-podaniową kontrę, którą 
z bliska sfinalizo-wał bez proble-mów Morgan Ro-gers. Była to naj-dogodniejsza sy-tuacja strzelecka w tym meczu, 
ale jedyna tak dobra, jaką mieli przedstawiciele Premier League. 
Potem bowiem strzelali już tyl-
ko mistrzowie Francji, a zaczę-li... 4 minuty po Rogersie. 19-let-
ni Desie Doue dobrze czuł się wczoraj na bo-isku i chwilę po straconej bramce mógł wyrównać, gdy je-go lekkie uderzenie z za-skakującymi problemami obronił mistrz świata Emiliano Martinez. Argen-tyńczyk nie miał jednak nic do powiedzenia w 39 

minucie, gdy PSG grało po obwodzie, a skrzydłowy złamał akcję z lewej do środka i efektownym „ro-galem” zza pola karnego zawinął piłkę w taki spo-sób, że Martinez tylko ob-serwował, jak ta odbija się od poprzeczki i wpada do siatki w okolicy okienka!
Cash zmieniony 
w przerwie
Gola Doue pozazdro-ścił najpewniej Chwi-cza Kwaracchelia. Drugi skrzydłowy PSG również był aktywny, ale na swój moment czekał do począt-ku drugiej połowy. Wte-

dy to prostym zwodem oszukał Axela Disiasiego, by następnie kropnąć, ile fabryka dała po krótkim słupku, trafiając również w okolice okienka! Siła strzału niemalże zmiotła z nóg ponownie bezrad-nego Martineza. Co nato-miast ciekawe, to fakt, że Disasi pojawił się na bo-isku chwilę wcześniej, bo w przerwie zastąpił ner-wowego nieco Matty'ego Casha. Reprezentant Pol-

ski miał na koncie żółtą kartkę, co miało zapewne wpływ na decyzję trenera Unaia Emery'ego. Aston Villi to jednak nie pomo-gło, bo w drugiej połowie PSG kontrolowało prawie wszystko. Kapitan Achraf Hakimi strzelił na 3:1, ale był na spalonym. Wynik nie długo nie odzwiercie-dlał przewagi, jaką mie-li Francuzi, aż w końcu w doliczonym czasie wi-

ny za błąd przy bramce na 0:1 odkupił Mendes. „Zakręcając” Martinezem ustalił wynik na 3:1, dzię-ki czemu paryżanie z du-żą dozą optymizmu mogą szykować się na rewanż w Birmingham.
Piotr Tubacki

n PSG – Aston Villa 3:1 (1:1)
0:1 – Rogers (35), 1:1 – Doue (39), 
2:1 – Kwaracchelia (49), 3:1 – Men-
des (90+2)

PSG: Donnarumma – Hakimi, Be-
raldo, Pacho, Mendes – Neves, 
Vitinha, Ruiz (72. Zaire-Emery) 
– Doue (72. Barcola), Dembele, 
Kwaracchelia (90+3. Ramos). Tre-
ner Luis ENRIQUE.
ASTON VILLA: Martinez – Cash 
(46. Disasi), Konsa, Torres, Digne 
– Kamara, Tielemans (80. Maat-
sen) – Rogers, McGinn (80. Onana), 
Ramsey (59. Asensio) – Rashford 
(79. Watkins). Trener Unai EMERY.
Sędziował Maurizio Mariani (Wło-
chy). Żółta kartka: Cash
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Uskrzydleni paryżanie
Brzydkie gole w Lidze Mistrzów? Skrzydłowi PSG nie słyszeli o takim zjawisku.

Desire Doue (z lewej) strzelił gola, jakiego pozazdrościłby mu każdy piłkarz na ziemi! 

3 
PIŁKARZY 

rodem z Fran-
cji strzeliło gola 

w ćwierćfinale 
Ligi Mistrzów przed 

ukończeniem 20. 
roku życia. To Ky-
lian Mbappe, Ousma-
ne Dembele oraz 
– od wczoraj – Desie 
Doue. Co ciekawe, 
jego imię i nazwisko 
w wolnym tłumacze-
niu oznacza „pożą-
dany uzdolniony”.
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Jakie będą dalsze losy pry-
watyzacji Górnika, która 
trwa od miesięcy?

- Dla wszystkich kibiców 
Górnika i dla wszystkich 
tych osób, dla których Gór-
nik jest istotny, dzisiejsza in-formacja będzie dobrą wia-domością. Przechodzimy do kolejnego etapu związanego z prywatyzacją. Komisja, która miała przygotować wszystko pod względem formalnym i zgodności z przepisami, które zostały złożone przez dwa podmio-
ty � konsorcjum Zarys-Taba-pol i przez holding Łukasza Podolskiego – rekomendo-wała i stwierdziła, że oba wnioski zostały uzupełnio-ne. Oba spełniają wymogi formalne, w związku z tym przekazuję informację, że oba mogą brać udział w dal-szych negocjacjach. Przez 
kilka ostatnich dni zastana-wiałam się, w jakim kierun-ku powinniśmy iść w związ-ku z prywatyzacją i zdecy-dowałam, że do dalszego udziału w negocjacjach zostaną zaproszone oba podmioty. W najbliższych tygodniach będziemy się starali wypracować zarów-
no z konsorcjum, jak i z hol-dingiem wspólną koncepcję, 
jak ta prywatyzacja powin-na wyglądać. Będziemy oczywiście przygotowywać 
wszystkie dokumenty, o któ-
re zostaniemy poproszeni 
i � podobnie jak w poprzed-nich tygodniach mówiłam – mamy w planach dokoń-
czenie prywatyzacji do końca tego sezonu. Myślę, że realnym terminem jest końcówka maja. Jeśli chodzi o pozostałe formalności, to mam nadzieję, że wszystko uda się finalnie doprowa-dzić do końca czerwca ra-zem z uchwałą Rady Miasta 
i z podpisaniem wszystkich dokumentów.

Zorganizowała pani brie-
fing prasowy w sprawie 
prywatyzacji Górnika 
9 kwietnia – dlaczego 
tak późno? Wcześniej 
zarówno nasza redakcja 
„Sportu”, jak i inne media 
bezskutecznie staraliśmy 
się u pani o jakiekolwiek 
informacje…- Wychodzę do mediów 

wtedy, kiedy mam do po-wiedzenia coś bardzo waż-nego. Myślę, że dla wszyst-
kich sympatyków Górnika 
ten komunikat, z którym wychodzę, jest bardzo istotny i bardzo pozytywny. 

Wielu kibiców czekało na 
ten komunikat, kto zostanie 
dopuszczony do dalszych 
rozmów w sprawie prywa-tyzacji klubu.

A jeśli chodzi o szczegóły, 
to miasto zbywa cały pa-
kiet 85 proc. akcji i jaka jest 
ich potencjalna wycena? 
Ile potencjalny nabywca 
będzie musiał za wszystko 
zapłacić?- W tej chwili czekamy na ak-tualizację wyceny. Z tego co 

wiem, to firma, która jej doko-nuje, w czwartek złoży ją do władz miasta. Mając taką wie-dzę, dalej będziemy dyskuto-wać z tymi, którzy zostali do-
puszczeni do rozmów i tych finansowych, i tych związa-
nych z rozwojem Akademii Górnika, bo jest to nieodłącz-
ny element, który dla procesu prywatyzacji ma znaczenie. Tutaj także trzeba wymienić relacje między Spółką Stadion a Górnikiem Zabrze.

Na czym drugi etap roz-
mów będzie polegał? To 
będą to spotkania w Urzę-
dzie Miasta czy badanie 
dokumentów finansowych 
w klubie?  - Jedno i drugie. My pozo-stajemy do dyspozycji, jeżeli 

chodzi o skompletowanie 
wszystkich dokumentów, natomiast z całą pewności kilka spotkań przed nami. 
Dla nas wszystkich naj-ważniejsze jest to, żeby po-traktować tę prywatyzację trójpłaszczyznowo, tj. jeżeli 
chodzi o klub, po drugie za względu na relacje klub – Spółka Stadion, a po trzecie ze względu na to, w jakim 
kierunku i jak szybko po-winna się rozwijać Akade-mia Górnik Zabrze.

Czy w najbliższych dniach 
możemy oczekiwać infor-
macji, jaka jest wycena 
akcji? (poprzednia wyno-
siła 8 mln zł, a potencjalny 
nabywca za pakiet 51 proc. 
akcji miał zapłacić 4 mln 
zł – przyp. red.)- Jeżeli chodzi o kwotę, to jeżeli się nie mylę, jest ona objęta tajemnicą. Natomiast jeśli chodzi o dalsze etapy negocjacji, w jakim jesteśmy punkcie, to na pewno bę-dziemy się starali informo-wać na bieżąco.
A co się stanie, gdy w re-
ferendum, które odbędzie 
się 11 maja, zostanie pani 
odwołana ze stanowiska 
prezydent Zabrza?

- Mam nadzieję, że nie wpłynie to na rozmowy. Mam nadzieję, że wszy-
scy, dla których Górnik Zabrze jest ważny, będą chcieli prywatyzację do-prowadzić do końca. Ko-misja, którą powołaliśmy ma w swoim składzie 
nie tylko przedstawicieli miasta, Biura Zamówień Publicznych, Wydziału Zarządzania Mieniem, ale także Akademii Górnika 
Zabrze, prezesów klubu, prawników, prezesa Sta-dionu. To był najszerszy podmiot związany z pro-cesem prywatyzacji klubu. Jestem przekonana, że to co wypracujemy, będzie najlepszym rozwiązaniem dla klubu, jak i dla miasta.

To będą rozmowy indywi-
dualne czy przewiduje pani 
okrągły stół dla wszystkich 
zainteresowanych?

- Dla wszystkich, bo jestem fanką rozwiązań koncylia-cyjnych. Mam nadzieję, że wszyscy, którzy zasiądą do takiego stołu, będą chcieli mówić o przyszłości Gór-nika nie tylko pod kątem ekonomicznym, ale także 

pod kątem rozwoju klubu, rozwoju Akademii. Jeśli bę-dą oczekiwania, to jestem oczywiście do dyspozycji zainteresowanych na każdy rodzaj rozmowy.  
W ostatnich dniach spo-
tkała się pani i z Lukasem 
Podolskim, i z Pawłem 
Ossowskim, prezesem 
Zarysu. Która z tych dwóch 
osób jest bardziej przeko-
nująca?- Dla mnie bardzo waż-na jest transparentność. Dla ścisłości, w ostatnich dniach spotkałam się za-równo z panem Podolskim, z panem Tarnówką (szef Tabapolu – przyp. red.), jak i z panem Ossowskim. Uwa-żam, że dla klubu najlepsze są rozwiązania koncylia-cyjne. Jeżeli są podmioty, które chcą wspierać klub, to w pierwszej kolejności trzeba skupić się na tym, żeby efektem synergii za-działać i na klub, i na Aka-demię, i na relację pomiędzy Spółką Stadion a klubem. To jest najbardziej istotne. Myślę, że dobra wola jest po stronie wszystkich. To jest kluczowe.

Mówi pani o transparent-
ności, wychodzi pani do 
mediów, ale wcześniej tego 
nie było. Czy to ma związek 
z referendum 11 maja, 
gdzie może zostać pani 
odwołana?- Znaczną część zeszłego ro-ku poświęciłam na to, żeby ratować miasto przed ban-kructwem. Naszemu mia-stu w zeszłym roku groziły braki w wysokości 228 mln zł. Gdyby nie to, że zeszły rok poświęciłam na pracę 

w ministerstwie finansów, na pracę z naszymi służ-bami, to pewnie dziś nie byłoby mowy o żadnej pry-
watyzacji, bo zamiast mnie stałby tu teraz komisarz. Nie byłoby to dobre ani dla mia-sta, ani dla klubu. W związ-ku z tym, że udało się pozy-skać środki z ministerstwa finansów, co pozwoliło stabilnie wejść w ten rok, to skupiamy się na bieżącej działalności. Przypominam, że od kiedy zostałam pre-
zydentem, to dla naszego miasta pozyskałam 81 mln złotych, jeżeli chodzi o środ-ki krajowe, ale też europej-skie. Oprócz tego skupiamy się na prywatyzacji Górnika. 

Dla mnie prywatyzacja klu-bu przez duże „K” jest bar-dzo ważnym procesem. Za 
tym klubem oprócz dzieci, oprócz dziesiątek tysięcy kibiców stoją wyniki spor-towe i wielka historia. Naj-lepszym momentem, żeby wyjść do państwa, do me-diów jest dzisiejszy dzień.

Czy w mieście jest plan B 
zakładający, że z rozmów 
o prywatyzacji nic nie wyj-
dzie?- Miasto ma możliwość odejścia od stołu nego-

cjacyjnego, podobnie jak podmioty zainteresowane. Klub jest naturalnie zwią-
zany z miastem i bez tego 
wsparcia nigdy nie pozosta-nie, to jest dla mnie jasne. Natomiast kluczowe jest to, żeby Górnik mógł rozwinąć skrzydła i żeby w ślad za prywatyzacją stanęła pięt-
nasta gwiazdka za mistrzo-stwo. To jest najistotniejsze. Potrzebny jest więc prywat-
ny inwestor, który zapewni rozwój klubu.      

Korzystając z okazji, że jest 
pani na stadionie Górnika, 
to pytanie o czwartą trybu-
nę. Jest jakiś plan, pomysł, 
żeby miasto i klub zaczęły 
na niej zarabiać?- Na Górniku jestem cyklicz-nie, nie opuściłam jeszcze 

ani jednego meczu w Za-brzu. Natomiast co do try-
buny, to rozmawiamy z pre-zesem Spółki Stadion na 
temat harmonogramu i ter-
minu, kiedy czwarta trybu-na miałaby być ukończona. Mamy pomysł i koncepcję, żeby powstało na tej czwar-
tej trybunie interaktywne Muzeum Sportu, żeby było nowoczesne. Staramy się pozyskiwać na wszystko zewnętrzne środki. W tej chwili uważamy, że będzie to rząd 13 mln złotych. My-ślę, że tych, którzy chcą ki-bicować Górnikowi, będzie można spotkać na stadio-
nie nie tylko w dni meczo-we, ale też w trakcie wizyt w Muzeum Sportu.

Są jakieś terminy z odda-
niem kompletnie wykoń-
czonej czwartej trybuny do 
użytku?- Pracujemy nad harmono-gramem z prezesem Spółki Stadion. Jak będziemy na etapie, kiedy będziemy znali szczegóły, to na pewno za-

prosimy na spotkanie w tej sprawie.           
Rozmawiał Michał Zichlarz
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Górnik musi 

rozwinąć skrzydła  
Rozmowa z Agnieszką Rupniewską, prezydent Zabrza

Prezydent Zabrza Agnieszka Rupniewska znalazła się w ogniu pytań dziennikarzy. 
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MIEDŹ LEGNICA

D
rużynę znad Kaczawy czeka dzisiaj pierw-szy w historii mecz na Stadionie Śląskim w Cho-rzowie, gdzie honory go-spodarza pełni Ruch. Po tym pojedynku legnicza-nie nie wracają do domu, tylko od razu z Górnego Śląska wezmą kurs na Ko-łobrzeg, gdzie w niedzie-lę zmierzą się z Kotwicą. - Musimy przygotować się na dwumecz, ponieważ po pierwsze jest to kwestia czasu, a po drugie odle-głości - tłumaczy trener Zielono-niebiesko-czer-wonych, Wojciech Łobo-dziński. - Zabieramy ze so-bą na wyjazd wszystkich zdrowych zawodników. Na szczęście logistycznie fajnie nam to klub zorga-nizował, gdyż pojedziemy z Katowic bezpośrednio do Kołobrzegu pociągiem, co ułatwi nam regenera-cję. Jeżeli chodzi o same przygotowania, to bierze-my pod uwagę oba mecze i prawdopodobnie więk-sza liczba zawodników dostanie szansę gry.

„Elastyczny” 
przeciwnikNajbliższy przeciwnik „Miedzianki” zajmuje 10. miejsce z dorobkiem 37 punktów. W rundzie wio-sennej „Niebiescy” znajdu-ją się w dołku, nie wygrali do tej pory żadnego meczu ligowego, a jedyną wygra-ną zanotowali w spotkaniu Pucharu Polski z Koroną Kielce (2:0). 

- Mamy swoje proble-my, więc nie chciałbym się odnosić do Ruchu - powie-dział trener Łobodziński. - Po bardzo dobrym meczu z Wisłą i niezłym w Gdyni zagraliśmy bardzo słabe zawody z Górnikiem Łęcz-na. Teraz skupiamy się na analizie i przygotowaniu do meczu. Ruch ma w swoim zespole wielu jakościowych piłkarzy i na pewno to, że ostatnio nie mają wybit-nych wyników, nie znaczy, że nie potrafią grać w pił-kę. Chorzowianie płynnie zmieniają ustawienie. To jest bardzo ciekawe, bo grają zarówno trójką, jak i czwórką, czy piątką w grze obronnej. Musimy być przy-gotowani na elastyczność systemu i mieć odpowiedź na te zachowania, szczegól-nie jeśli chodzi o bronienie.
Replay mile widzianyW rundzie jesiennej Miedź pokonała „Niebie-skich” przed własną pu-blicznością 3:0, a bramki dla Zielono-niebiesko-czer-wonych zdobyli Adnan Ko-vaczević, Benedik Miocz i Marcel Mansfeld, obec-nie wypożyczony do Odry Opole. Teraz przydałoby się „Miedziance” równie im-ponujące zwycięstwo, po rozczarowującym występie z Górnikiem Łęczna. - Tre-nujemy mocno i to na pew-no miało wpływ na naszą postawę, ale z drugiej stro-ny adaptujemy się już do tych wysiłków - stwierdził Łobodziński. - Tak będzie-my dalej trenować, więc zawodnicy muszą być przy-

gotowani na bardzo ciężką pracę.Jak już wspomniałem, areną czwartkowego spek-taklu będzie Stadion Śląski. - Sam stadion jako obiekt robi wrażenie, chociaż my-ślę, że wielkiej atmosfery nie będzie tam specjalnie czuć - prognozuje szkole-niowiec legniczan. - Pamię-tam, że gdy za moich cza-sów graliśmy tam z repre-zentacją Polski, to wypeł-niony obiekt robił wraże-nie, ale pewnie na naszym spotkaniu tak nie będzie. Nasi piłkarze grali już w po-dobnych warunkach, więc tym bym się nie przejmo-wał. Mamy swój plan na ten mecz. Oczywiście chcemy dominować i tego zawsze będę oczekiwał od swoich piłkarzy. Zamierzamy na-rzucić swój styl gry i zacho-wać swoje DNA w naszym graniu.
Znaki zapytaniaWciąż poza składem Mie-dzi pozostaje Kacper Nowa-kowski, natomiast o powrót na boisko i do gry walczy Juliusz Letniowski. Kilku innych zawodników dru-żyny znad Kaczawy zmaga się z problemami zdrowot-nymi. - Czekamy wciążna Michała Kostkę, którego prawdopodobnie nie zoba-czymy na boisku przeciwko Ruchowi - stwierdził Woj-ciech Łobodziński. - Nasz napastnik Gustav Engvall również ma problemy zdrowotne. Będziemy na bieżąco monitorować ich stan zdrowia - dodał.

Bogdan Nather

F
o

t.
 E

rn
e

st
 K

o
ło

d
zi

e
j/

m
ie

d
zl

e
g

n
ic

a
.e

u

RUCH CHORZÓW

P
ierwsze spotkanie z Miedzią w Legnicy nosiło znamiona... wiosny 2025. Do przerwy Ruch był bowiem zespołem nieco lepszym i konkretniejszym, ale nic nie strzelił. W dru-giej połowie dał sobie strze-lić 3 gole i zaliczył jedną z najdotkliwszych porażek w tym sezonie. Legniczanie stanowią pierwszoligowe top4 – obok Arki, Bruk-Be-tu i Wisły Płock. „Niebie-scy” chcieliby doszlusować do tego grona, ale będąc na 10. miejscu mogą o tym - na razie - pomarzyć. Przed dzisiejszym meczem mają jednak optymistyczne prze-słanki.

Wszyscy gotowi– Uważam, że robimy dużo. Świadczy o tym to, jak wyglądał mecz w Łęcz-nej do 60 minuty i spotka-nie z GKS-em Tychy, szcze-gólnie początek drugiej połowy, kiedy dominowa-liśmy. To najlepiej świad-czy o naszym bojowym nastawieniu. Brakuje nam po prostu strzelenia pierw-szego gola – powtórzył po raz kolejny trener Ruchu, Dawid Szulczek. – Wycho-dzimy z trudnego okresu, bo na treningu pracowa-liśmy w pełnym składzie. Wydaje mi się, że przed na-mi lepszy czas – zapowie-dział, coraz bardziej dobity serią 7 ligowych spotkań bez wygranej. Kłopoty ka-drowe w większym czy mniejszym stopniu imały się ch orzowian przez ca-ły 2025 roku. Wybijały ich z rytmu, powodowały ro-

tacje w składzie, brak cią-głości – tak przynajmniej argumentował to trener. To z kolei postawiło znak zapytania obok jakości składu, którym dysponuje. Absencje nie były liczne, ale zgodnie z jego słowa-mi znaczące. Skoro jednak brak jednego- dwóch gra-czy miał bywać decydu-jący, to w takim razie jak oceniać działania pionu sportowego, który tych piłkarzy ściągał? Jeszcze niedawno wydawało się, że kadra ekstraklasowego spadkowicza stoi na bar-dzo wysokim poziomie, okazuje się, że może jednak nie? W spotkaniu z Miedzią okaże się wreszcie, co tre-ner Szulczek ma na myśli mówiąc o „najsilniejszym zestawieniu”, o którym też wspominał wielokrotnie w trakcie trwającej serii.
Przede wszystkim 
pola karneRuch to druga najgorsza drużyna I ligi w 2025 ro-ku (po nim tylko Warta), ale Miedź wiele lepsza nie jest – zajmuje 13. miejsce. Legniczanie stracili w tym czasie najwięcej bramek (13, tyle co Warta, Odra i Bruk-Bet, o jedną więcej niż Ruch), ale strzelili za to 9. Chcąc ich zaskoczyć, „Niebiescy” będą musieli wykazać się zabójczą kon-sekwencją w dolnośląskim polu karnym, jednocześnie prezentując pełne skupie-nie we własnej „szesnast-ce”. – Przez ostatnie dni nie robiliśmy nic innego, spę-dzaliśmy tylko czas w polu karnym. Wszystko co robi-my, robimy w polach kar-nych, bo mieliśmy w nich 

w poprzednich meczach spore problemy. W naszej „szesnastce” przeciwnicy zawsze coś strzelili, nato-miast nam w polu karnym przeciwnika brakowało iskry i zdobycia bramki. Ta-kie okresy w życiu drużyn się po prostu zdarzają i my się akurat w takim znaleź-liśmy. Przypuszczam, że w historii Ruchu też już by-ły takie momenty, że przez 4-5 meczów zespół nic nie strzelał. Myślę, że inne dru-żyny w skali 2-3 sezonów także przeżywały takie chwile – nie ulega emocjom Szulczek.
Mniej niż 10 tysięcy?Spokój od trenera jest absolutnie wyma-gany, bo myśleć sercem, a nie rozumem mogą kibice, a nie chcący wyjść z kryzy-su szkoleniowiec. Co do fa-nów zaś, to nie można wy-kluczyć, że mecz z Miedzią będzie pierwszym (przy-najmniej wg oficjalnych danych) od momentu prze-prowadzki Ruchu na Sta-dion Śląski, w którym fre-kwencja spadnie poniżej 10 tysięcy widzów. Już derby z GKS-em Tychy na kolana nie rzuciły, bo na ciekawe spotkanie w ładną pogodę i w komfortowym terminie przyszło 10 898 kibiców, a z wyłączeniem fanów z sektora gości – 9 656. Z Miedzią Ruch zagra po ko-lejnej porażce, bardzo póź-no, bo o 20.45, na dodatek w czwartek. Jednak mimo że prognozy zapowiadają dość niską temperaturę, waga tego spotkania może rozgrzać Śląski do czerwo-ności.

Piotr Tubacki
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Płomyk optymizmu
Po raz kolejny Ruch wybiegnie na boisko, by poszukać 
ligowego przełamania. Dzisiejszy rywal będzie z najwyższej 
półki, ale przy Cichej pojawiły się dobre wiadomości.

„Niebiescy” liczą, że z Miedzią uda im się nabrać odpowiedniego rozpędu.

Zachować swoje DNA
Drużyna Wojciecha Łobodzińskiego w Chorzowie chce się 

zrehabilitować za ostatnią porażkę z Górnikiem Łęczna.

Trener Miedzi Wojciech Łobodziński oczekuje od swoich zawodników znacznie lep-
szej gry niż w ostatnim meczu z Górnikiem Łęczna. 
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G
KS Tychy wygrał 9. 
mecz w rundzie re-wanżowej! "Trójkolo-rowi" tym razem na wyjeź-dzie pokonali 1:0 Stal Sta-lową Wolę i są tuż tuż za strefą barażową.Artur Skowronek ustala-jąc skład na spotkanie 27. kolejki zdecydował się na dwie roszady w wyjściowej jedenastce w porównaniu z tą, która wygrała z Ru-chem na Stadionie Śląskim. Na ławce rezerwowych miejsca zajęli Marcel Bła-chewicz i Wiktor Niewia-rowski, a na ich miejsce do gry od pierwszej minuty weszli Tobiasz Kubik i Rafał Makowski. Nie były to jed-nak zmiany na lepsze...W wyjazdowym star-cie z drużyną, która po 26. kolejce spadła na ostatnie miejsce I ligi, tyszanie, któ-rzy z racji serii zwycięstw w rundzie rewanżowej mocno rozbudzili apetyty swoich fanów, weszli bar-dzo słabo. Dość powiedzieć, że to gospodarze, którzy w tym roku nie zaznali jesz-cze smaku zwycięstwa, już w 2 minucie zaatakowali jako pierwsi i Jakub Szwec doszedł do pozycji strzelec-kiej. Z bardzo ostrego kąta z bliska trafił jednak piłką 

w Marcela Łubika i jak się później okazało, był to je-dyny celny strzał pierwszej połowy.Później bowiem choć raz jedni, a raz drudzy próbo-wali swoich sił, nic z tego nie wynikało. Wprawdzie GKS miał zdecydowaną przewagę w posiadaniu pił-ki, ale już bilans niecelnych uderzeń przed przerwą (5:4) czy rzutów rożnych (2:2) wyraźnie wskazywał, że sztaby szkoleniowe oby-dwu ekip miały nad czym pracować w czasie przerwy, żeby kibice przestali się nu-dzić.

Faktycznie druga połowa była zdecydowanie lepsza. Z tym że najpierw do ofen-sywy ruszyli gospodarze, jednak zabrakło im sku-teczności. Ta jest wiosną domeną Bartosza Śpiączki i to on, gdy tyszanie po ro-szadach w składzie przejęli inicjatywę, okazał się boha-terem meczu. W 78 minucie Błachewicz dośrodkował z rzutu wolnego, a 33-letni snajper wyskoczył wyżej niż trzej pilnujący go rywa-le i główką z 7. metra ustalił wynik.Wprawdzie mogli go jeszcze zmienić w doliczo-nym czasie, podwyższając rozmiary wygranej – naj-pierw Makowski, a następ-nie Maksymilian Stangret, ale dwukrotnie znakomi-tymi interwencjami popi-sał się Miłosz Piekutowski. W odpowiedzi „Stalówka” przeprowadziła akcję, dzię-ki której Jonathan Junior miał piłkę meczową. Z 8. metra posłał jednak piłkę nad poprzeczką i dlatego Stal pozostała na ostatnim miejscu w tabeli.
Jerzy Dusik

PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

OCENA MECZU H H H

1:0 – Zjawiński, 7 min, 2:0 – Durmus, 36 min, 2:1 – Milasius, 80 min

POLONIA: Kuchta - Olszewski, Koło-
dziejski, Szur, 5. Hoxhallari (72. Terpi-
łowski) - Predenkiewicz (66. Vega), Woj-
ciechowski, Poczobut, Bajdur (66. Ko-
ton), Durmus (90. Kluska) - Zjawiński 
(72. Śpiewak). Trener Mariusz PAWLAK.

POGOŃ: Pruchniewski - Jakubik, Mi-
siak, Flis, Miś - Pik (69. Zielonka), 
Drąg (46. Danielewicz), Dzięcioł, Fa-
mulak (69. Szuprytowski), Demianiuk 
(37. Milasius) - Podliński (85. Majew-
ski). Trener Adam NOCOŃ.

Sędziował Patryk Gryckiewicz (Toruń). Widzów 1562. Żółte kartki: Kołodziej-
ski, Hoxhallari, Vega - Drąg.

Piłkarz meczu – Ilkay DURMUS

Polonia Warszawa 
- Pogoń Siedlce 

 2:1 (2:0)

OCENA MECZU H H

0:1 – Śpiączka, 78 min (głową)

STAL: Piekutowski – Niepsuj, Ba-
nach, Furtak, Mehremić (83. Jona-
than Junior), Urban (72. Zaucha) 
– Ibe-Torti, Thiago, Walski, Szvec 
(72. Surzyn) Strózik. Trener Marcin 
PŁUSKA.

GKS: Łubik – Budnicki, Tecław, Dija-
kovic – Keiblinger, Markowski, Bie-
roński, Kubik (64. Błachewicz) – Er-
tlthaler (86. Stangret), Śpiączka (86. 
Rumin), Dzięgielewski (64. Niewia-
rowski). Trener Artur SKOWRONEK.

Sędziował Paweł Pskit (Łódź). Widzów 1753. Żółte kartki: Strózik, Mehre-
mić – Niewiarowski.

Piłkarz meczu – Bartosz ŚPIĄCZKA

Stal Stalowa Wola 
– GKS Tychy 
 0:1 (0:0)

1. Arka 27 60 52:17

2. Bruk-Bet 26 55 55:28

3. Wisła P. 26 47 44:31

4. Polonia 27 47 37:30

5. Wisła K. (p) 27 46 47:26

6. Miedź 26 45 46:31

7. GKS 27 41 35:27

8. Górnik 27 40 39:31

9. Znicz 27 39 36:34

10. Ruch (s) 26 37 35:32

11. ŁKS (s) 26 35 36:29

12. Stal Rz. 25 34 39:37

13. Chrobry 27 24 27:50

14. Odra 26 23 22:51

15. Kotwica (b) 27 22 19:40

16. Warta (s) 27 21 17:44

17. Pogoń (b) 27 16 26:47

18. Stal S.W. (b) 27 16 19:46

1-2 - awans, 3-6 - baraż, 16-18 – spa-
dek.

PROGRAM 27. KOLEJKI

Czwartek, 10 kwietnia
n ŁKS Łódź – Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza  godz. 18.00
n Stal Rzeszów – Wisła Płock
 godz.18.00
n Ruch Chorzów – Miedź Legnica
 20.45

M
ałym marzeniem gospodarzy było rozpocząć spo-tkanie równie efektownie jak w listopadzie, kiedy po 7 min prowadzili dzięki dwom bramkom po duble-cie Angela Rodado. Naj-lepszy strzelec ponownie znalazł się na ławce, ale plan był taki jak przeciw-ko Warcie Poznań - by go nie wpuszczać i nie ryzyko-wać kolejnych problemów z barkiem, jeżeli zespół da radę ułożyć sobie spotka-nie. Tak nie było więcw-szedł na ostatnie ponad pół godziny.

Jedna akcja, kilka 
błędówW rewanżu pierwszy gol też padł szybko, ale cieszyli się z niego zawodnicy Chro-brego. Zaskoczyli Wisłę szybko rozegranym autem na swojej połowie. Niski James Igbekeme przegrał główkę w środku pola, a po-tem nie zdążyli zareagować wysoko ustawieni obroń-cy. Mateusz Lewandowski przechytrzył Wiktora Bie-drzyckiego i wyszedł sam na sam z Patrykiem Let-kiewiczem. Bohater ostat-niego spotkania Wisły tym razem też popełnił błąd – nie zdołał utrzymać lub wybić piłki co wykorzystał Mateusz Ozimek i zagrał wzdłuż bramki do Szymona Bartlewicza. Pomocnikowi pozostało trafić do bramki, omijając próbujących gasić pożar zawodników Wisły z pola.
Baena z pomocą 
MazuraPo drugiej stronie boiska Paweł Lenarcik nie spieszył się ze wznawianiem. Raz mocno przesadził i sędzia 

Piotr Rzucidło postanowił ostrzec go żółtą kartką... już w 17 min. Rzadko zda-rza się, by sędzia reagował tak szybko na przeciąganie gry i być może na tę decyzję miał wpływ jeden istotny czynnik. Wyznaczenie na to spotkanie akurat tego arbitra wywołało wrze-nie wśród kibiców Wisły. W dwóch meczach w tym roku, w tym sobotnim prze-ciwko Warcie, gdy pracował na VAR-ze, nie zaintereso-wał głównych zmianą decy-zji z boiska, a powinien to zrobić, bo chodziło o ewi-dentny rzut karny i czerwo-ną kartkę. W 24 min Wisła wyrównała dzięki Ange-lowi Baenie. Skrzydłowy powalczył z Kacprem Ta-bisiem po długim podaniu Rafała Mikulca. Polak się przewrócił, jednak sędzio-wie nie dopatrzyli się prze-winienia. Baena uderzył tuż sprzed „szesnastki”, piłka odbiła się od Myroslava Mazura i wpadła pod po-przeczką. „Biała Gwiazda” przyspieszyła i na przerwę mogła schodzić z prowa-dzeniem. Po udanym pres-singu bardzo dobrą sytu-ację miał Łukasz Zwoliń-

ski, ale uderzył na dobrej wysokości dla bramkarza i Lenarcik zdołał skutecznie interweniować.
On jest niemożliwy!Pierwszą sytuację po przerwie znów miał Chro-bry. Jeden z pierwszych ataków powinien się skoń-czyć golem głową Lewan-dowskiego, ale pomylił się z kilku metrów. Za chwilę przy ogromnej wrzawie na murawie zameldował się Rodado i potrzebował trzech minut, by spełnić prośby kibiców, którzy śpie-wali, by zdobył bramkę. Po zablokowanym strzale ko-legi, Hiszpan podprowadził sobie piłkę na uderzenie lewą nogą i świetnie przy-mierzył z nieco ponad 16 metrów. Krakowianie mieli problem w środku pola, co miało przełożenie na kilka stałych fragmentów dla go-ści. Wiślacy mogli szybciej zamknąć spotkanie, niesku-teczni byli jednak m.in. Alan Uryga, Bartosz Jaroch. To mogło się zemścić, ale w do-liczonym czasie Letkiewicz kapitalnie obronił strzał z woleja Dawida Hanca.

Michał Knura
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Co za gość!
Trzy minuty po wejściu z ławki wciąż nie w pełni zdrowy 
Angel Rodado strzelił zwycięskiego gola dla Wisły.

OCENA MECZU H H H

0:1 – Bartlewicz, 6 min, 1:1 – Baena, 24 min, 1:2 – Rodado, 61 min

WISŁA: Letkiewicz – Jaroch, Uryga, 
Biedrzycki, Mikulec – Poletanović (75. 
Carbo), Igbekeme – Baena (83. Kiss), 
Sukiennicki (46. Alfaro), Duarte (58. 
Rodado) – Zwoliński (74. Duda). Tre-
ner Mariusz JOP.

CHROBRY: Lenarcik – Tupaj, Lewkot, 
Mazur, Szarek – Ozimek (77. Hanc), 
Mandrysz (78. Mucha) – Tabiś (58. 
Kuzdra), Bonecki (64. Lebedyński), 
Bartlewicz (63. Antczak) – Lewan-
dowski. Trener Łukasz BECELLA.

Sędziował Piotr Rzucidło (Warszawa). Widzów 13324. Żółte kartki: Mikulec, 
Duda, Jaroch – Lenarcik, Mandrysz, Tabiś.

Piłkarz meczu – Angel RODADO

Wisła Kraków 
– Chrobry Głogów 

 2:1 (1:1)

Angel Rodado nie zawodzi Wisły. 
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Złota głowa Śpiączki
Tak jak w Chorzowie, tak i w Stalowej Woli snajper tyszan zapewnił im zwycięstwo.

Bartosz Śpiączka jest w znakomitej dyspozycji!

Sport 1126a07493
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Dlaczego polska piłka 
nie ma się obecnie za 

dobrze?- To bardzo złożony te-mat. Z pewnością o kilku ważnych punktach trzeba byłoby powiedzieć. Prawda jest taka, że do pewnego momentu wszystko opie-rało się na podwórkach i w efekcie to jakoś wycho-dziło. Potem zostaliśmy wtłoczeni w szkołę środ-kowo-wschodnią, która opierała się na motoryce i na walce. Jednak w ostat-nim czasie wydaje mi się, że idziemy w dobrym kierun-ku. Zwracamy już bowiem większą uwagę na obszar techniczno-taktyczny. To bardzo ważne, bo jeśli w takim duchu będziemy wychowywać młodego za-wodnika, to on zawsze się potem obroni jako piłkarz. Podejmowanie właściwych decyzji, szybka reakcja na boisku to sprawy decydu-jące.
Rozmawiamy na obiekcie 
Gwarka, za oknem wła-
śnie trwa trening. Czy 
podczas zajęć zwracacie 
wychowankom uwagę na 
taktykę?- Wszystko zależy od tego, co rozumiemy przez to pojęcie. Jasne, że możemy rozumieć ją tak, że przygo-towujemy się pod jakiegoś przeciwnika, że ustalamy sobie pewne warunki pod grę. Ale my w Gwarku ina-czej rozumiemy to pojęcie. Dla nas taktyka to, najpro-ściej mówiąc, rozumienie gry. Czyli gdy uczestni-czymy na boisku w jakiejś grze, to musimy wiedzieć, po co się gra i co powinni-śmy robić.
Czyli chłopców, których 
widzę na treningu, uczy-
cie, żeby rozumieli, co 
robią i dlaczego w danym 
momencie meczu.- Tak jest, to jest bardzo ważne, i nie tylko w danym momencie, ale i w danym miejscu na boisku. Czyli jeśli chłopak jest akurat w posiadaniu piłki, to ja-ki jest jego cel w tej do-kładnie fazie gry. Co trzeba zrobić akurat teraz. No bo trudno mówić, że jeśli po-siadamy piłkę pod własną bramką, to chcemy strzelić gola. Najpierw z tą piłką chcemy zdobyć przestrzeń, przybliżyć się do bramki rywali, żeby wykreować jakąś sytuację bramkową. Dlatego ci chłopcy muszą poznać i zrozumieć zasady, które rządzą tą grą. To jest niezmiernie istotne.

Gdy rozmawiam cza-sem z byłymi zawodnikami Górnika Zabrze z lat jego największej świetności, to potwierdzają niejako nasz sposób myślenia o piłce. Proszę sobie wyobrazić, że jesteśmy na meczu Górnika i ktoś mówi: „ale on świet-nie broni”. Na co starszy pan, który siedzi niedaleko, a zdobył kilka tytułów mi-strzowskich, odwraca się i odpowiada: „no dobrze, ale po co on tam właści-wie stoi?”. To jest według mnie sedno sprawy. Wła-śnie w ten sposób musimy postrzegać piłkę nożną. Czasem problem polega na tym, że trzeba zawodnikom tłumaczyć, że trzeba grać do przodu. Brzmi to dziwnie, ale jeśli ktoś jest wychowa-ny na grze, kiedy większość zawodników nie chce pono-sić ryzyka i podaje wszerz albo do tyłu? Właśnie dla-tego dawnych utytułowa-nych zawodników dziwią sytuacje, gdy widzą piłka-rza, który nagle zatrzymuje się i gra w bok lub do tyłu, 

choć ma przed sobą miejsce. Cóż, znaleźliśmy się w takim momencie, że te nawet naj-prostsze rzeczy trzeba tłu-maczyć…Dostrzegam jeszcze inny problem. Obserwuję czasem młodzież wychodzącą na boisko. Jak pan myśli – kiedy wychodzą na plac, to co oni robią? Najczęściej kopią na bramkę. Każdy z nich ma już teraz do dyspozycji piłkę, to już nie te czasy, gdy futbo-lówka była jedna lub dwie na całą drużynę. Potem ro-bią sobie przerwę, szukają czegoś w smartfonach, któ-re mają przy sobie. Potem znów zabierają się za kopa-nie w stronę bramki. Daw-niej to wyglądało inaczej: gdy była jedna piłka i ośmiu chłopaków, to od razu za-bierali się za grę czterech na czterech, gdy ich było led-wie dwóch – to grali jeden na jednego.
Każda chwila była dobra, 
żeby zagrać mecz.- Tak jest! Wtedy kształto-wało się doświadczenie 

gry w piłkę, przychodziło często samo. Powodowało, że uczyli się na czym ta gra polega, nabierali różne na-wyki, które okazywały się przydatne. W tej chwili tego podwórkowego doświad-czenia, tej gry, która trwała czasem cztery-pięć godzin w ciągu dnia - często bra-kuje. Jeśli ktoś nie ma tego wszystkiego usystematyzo-wanego, brakuje postępów, taki chłopak błądzi, robi coś od przypadku do przypad-ku. A teraz wszystko trzeba zmieścić w półtoragodzin-nym treningu na zajęciach w klubie. Ale żeby to dało taki sam efekt, jak wcześniej te cztery, pięć godzin na po-dwórku, to trzeba to bardzo dobrze przemyśleć. Trze-ba to ubrać w zasady, cele, zmieścić się w określonym czasie. To jest istota sprawy.
Na tym polega tajemnica 
sukcesów Gwarka? Co 
takiego ma w sobie ten 
klub, a czego brakuje wie-
lu akademiom o znacznie 
większych budżetach?- Odpowiedź jest prosta: mamy u siebie bardzo do-brych trenerów, fachow-ców. Doświadczonych i takich, którzy potrafią odpowiednio reagować na konkretne sytuacje. To nie takie proste, by człowiek dobrze rozumiał, na czym dokładnie polega naucza-nie młodzieży. Trzeba mieć wyczucie, kiedy na przy-kład przerwać ćwiczenie, pokazać jak coś wykonać, czy też wytłumaczyć, dla-czego jest to potrzebne… Jednak żeby to zrobić, należy wiedzieć, na czym 

polega gra. Trzeba ją ro-zumieć, mówiłem o tym wcześniej.
W 1998 roku Francuzi 
zdobyli mistrzostwo 
świata i wtedy wszyscy 
zachwycali się ich po-
mysłem na grę. Gerard 
Houllier pod koniec 
lat 80. zaczął tworzyć 
regionalne centres de 
formation – regionalne 
ośrodki szkolenia należą-
ce do federacji. W dużej 
mierze one miały wpływ 
na rosnącą potęgę tam-
tejszego futbolu. Ale 
przecież Polsce było to 
już wprowadzane dwie 
dekady wcześniej, akurat 
tu gdzie jesteśmy!- To prawda. Oparcie drużyn o internat i klasę sporto-wą w Gwarku w pierwszej połowie lat 70. było czymś nowatorskim. Potem ludzie zachwycali się ideą szkół mistrzostwa sportowego, które wdrażały te pomysły. Dlaczego Zabrze? Górnic-two w latach 70. szukało reklamy i idealną na Ślą-sku była drużyna z Zabrza. Inwestycja w piłkę nożną miała miejsce na wielu po-ziomach – także szkolenia młodzieży. Pomysł trafił na podatny grunt, w dodatku w trenowanie uzdolnionych chłopaków chciało się an-gażować wielu świetnych piłkarzy pierwszej druży-ny Górnika, którzy przy-gotowywali w ten sposób grunt pod przyszłe kariery szkoleniowe. Dlatego by-łem zdumiony, gdy słysza-łem zachwyty nad tym, że Francuzi w latach 90. mieli odkryć coś nowego, do-konywać czegoś nowator-skiego (uśmiech). My taki system pracy, z drużyna-mi, które mieszkały razem w internacie, razem uczyły się w szkole – mieliśmy od chwili powstania Gwarka w 1974 roku. A w tej chwi-li nie znam akademii, która nie pracowałaby w oparciu o szkoły mistrzostwa spor-towego.
Pierwsze boisko ze 
sztuczną trawą na Ślą-
sku było właśnie tutaj, 
na Gwarku. Dlatego 

kiedyś, jeszcze w latach 
90., przyjeżdżały tutaj 
trenować nawet drużyny 
ekstraklasy.- Byliśmy pierwsi, ale w tej chwili inni, jeśli chodzi o ba-zę, nas wyprzedzili. Są prze-cież już w Polsce akademie, które mają budżety liczone w milionach… Mam jednak taką zasadę, że każdy musi znać swoje miejsce w szere-gu. Nie mamy takich możli-wości, ale służymy pomocą zawodnikom, którzy na te-raz nie są może wyróżnia-jący, nie są zawodnikami pierwszego wyboru idącymi do akademii drużyn ekstra-klasy. Ja jednak uważam, że z chłopaka średniego, który jednak chce pracować, moż-na wychować przyszłego reprezentanta Polski. Ostat-ni przykład to Szymon Żur-kowski. Nie grał w żadnej reprezentacji juniorskiej, a dostał się do Górnika, występował w pierwszej reprezentacji, a w tej chwili gra we Włoszech.
Czego brakuje Gwarko-
wi? Gdyby miał pan jedno 
życzenie i złotą rybkę na 
podorędziu, czego by so-
bie zażyczył?- Możliwości oczywiście (uśmiech). Mamy jedno niepełnowymiarowe bo-isko, na którym trenują w zasadzie wszystkie na-sze drużyny. Gdybyśmy mieli lepsze warunki in-frastrukturalne, gdybyśmy mieli większe możliwości finansowe… Uważam, że system szkolenia mamy w Gwarku dobry i jeste-śmy w stanie coś dać tym dzieciakom. Takie kluby jak Gwarek muszą istnieć. Trudno znaleźć kluby z ta-kimi osiągnięciami w piłce juniorskiej jak nasz. Chce-my nadal pracować, znaj-dować utalentowanych piłkarzy, pomagać kształ-tować takich zawodników jak wspomniany Żurkow-ski albo Adam Danch czy Adrian Gryszkiewicz. Chłopców, którzy pocho-dzą „stond”, z Zabrza i oko-lic. Tak żeby mogli ułożyć sobie życie grając w piłkę nożną.

Rozmawiał Paweł Czado
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Najważniejsze:
 rozumieć co się dzieje
Rozmowa z Januszem Kowalskim, trenerem i członkiem zarządu Gwarka Zabrze

JANUSZ KOWALSKI
n W Gwarku pracuje nieprzerwanie od 1990 roku, czyli od 35 
lat. Wyszkolił już tysiące chłopców. W tym czasie:
- zdobył dwa tytuły mistrza Polski juniorów starszych (2003, 
2006) i przez 28 lat jego drużyny grały na poziomie central-
nym, były też trzy wicemistrzostwa i trzy razy zajmował 
czwarte miejsce;
- wyszkolił siedmiu zawodników, którzy potem zagrali w re-
prezentacji Polski (Łukasz Piszczek, Kamil Kosowski, Marcin 
Kuźba, Tomasz Bandrowski, Paweł Olkowski, Adam Danch, 
Szymon Żurkowski).
- na katowickiej AWF, gdzie wykłada jednocześnie piłkę nożną, 
miał dwóch studentów, którzy prowadzą dziś ligowe drużyny 
– Adriana Siemieńca w Jagiellonii i Dawida Szulczka w Ruchu.
Syn Jana Kowalskiego, 8-krotnego mistrza Polski z Górnikiem 
Zabrze (siedem razy jako piłkarza, raz – jako trenera).

Mecz juniorów między Gwarkiem Zabrze a Stadionem Śląskim Chorzów. 

Sport 1126a07493
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BETCLIC 2. LIGA

1. Pogoń (b) 25 64 52:18
2. Polonia 25 55 48:21
3. Wieczysta (b) 25 54 55:18
4. Chojniczanka 25 46 33:20
5. Zagłębie (s) 25 39 39:37
6. Świt (b) 25 36 41:41
7. Hutnik 25 36 33:45
8. Kalisz 25 35 26:28
9. Podbeskidzie (s) 25 33 29:30

10. ŁKS II 25 31 31:38
11. Resovia (s) 25 30 35:41
12. Olimpia G. 25 29 32:36
13. Rekord (b) 25 27 36:43
14. Jastrzębie 25 26 28:29
15. Wisła 25 24 30:50
16. Zagłębie II 25 22 37:44
17. Skra 24 18 22:43
18. Olimpia E. 25 17 22:45

1-2 - awans, 3-6 - baraże o awans, 
13-14 - baraże o utrzymanie, 15-18 - 
spadek

BETCLIC 3. LIGA 

GRUPA II: Lech II Poznań 
- Wybrzeże Rewalskie Re-
wal 1:0.

1. Sokół 24 50 41:25
2. Błękitni 24 45 50:28
3. Pogoń II 24 44 50:33
4. Lech II (s) 24 43 48:30
5. Zawisza 24 38 45:29
6. Flota  24 37 35:35
7. Polonia 24 36 47:40
8. Unia  24 36 40:35
9. Elana 24 32 28:30

10. Noteć  24 32 41:50
11. Wda (b) 24 31 31:30
12. Cartusia 24 31 30:33
13. Pogoń 24 30 31:35
14. Kotwica (b) 24 24 35:43
15. Gryf (b)  24 22 27:36
16. Rewal (b) 24 22 20:39
17. Gedania 24 22 29:58
18. Vineta 24 16 36:55

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA

GRUPA IV: Unia Kosztowy - 
Sarmacja Będzin 0:0.

GRUPA V: Czarni Jaworze - 
JUWe Jaroszowice 4:0, ZET 
Tychy - Sokół Zabrzeg 2:2.

GRUPA VI: Piast Cieszyn - 
LKS Pogórze 3:1.

4. LIGA ŚLĄSKA

n Piast II Gliwice - Pod-
beskidzie II Bielsko-Bia-
ła 0:0

n Przemsza Siewierz - 
Ruch Radzionków 0:0
n  Rekord II Bielsko-Biała 
- Kuźnia Ustroń 2:3 (0:1)
Bramki: Sobek 79, Młocek 
80 - Ubong 19, Szlufarski 49, 
Bui 88 - wolny.
n  Odra Wodzisław Śląski 
- Spójnia Landek 2:3 (1:1)
Bramki: Oślizlok 53, 53 - Tu-
roń 37, Merebaszwili 52, Ka-
lisz 70 - samobójcza.
n Victoria Częstochowa 
- Drama Zbrosławice 2:1 
(2:0)
Bramki: Skibiński 12, Włoda-
rek 32 - Siwek 68.
n  ROW 1964 Rybnik - Po-
lonia Łaziska Górne 5:1 
(1:0)
Bramki: Kuczera 10, P. Man-
drysz 63, Janik 85 - karny, 
Juraszczyk 90+4, Spratek 
90+5 - Rutkowski 81.
n  Gwarek Tarnowskie 
Góry - Gwarek Ornontowi-
ce 1:0 (0:0)
Bramka - Tylec 90+1.
n  Sparta Katowice - Ra-
ków II Częstochowa 4:1 
(0:0)
Bramki: Strączek 57, 62, 
90+1, Mazurek 72 - Pawłow-
ski 65.
n  Rozwój Katowice - De-
cor Bełk 2:2 (1:0)
Bramki: Jarosz 7, Zieliń-
ski 47 - Krakowczyk 51, 53 - 
karny.

Unia Dąbrowa Górnicza pau-
zowała.

1. Raków II 25 53 75:45
2. Sparta 25 50 41:27
3. Rozwój 25 45 57:48
4. Ruch 25 41 48:31
5. Victoria 23 40 30:22
6. Decor 25 37 44:42
7. Piast II 24 36 41:34
8. Drama 24 36 46:43
9. ROW 23 33 46:43

10. Kuźnia 23 33 35:40
11. Polonia 25 32 37:42
12. Odra 22 29 40:38
13. Tarnowskie G. 24 29 36:44
14. Spójnia 23 28 34:39
15. Przemsza 22 26 41:41
16. Ornontowice 24 26 33:44
17. Podbeskidzie II 25 24 37:57
18. Unia 23 22 23:39 
19. Rekord II 24 13 30:55

(m)

R
ekord znów nie prze-grał, ale punkt to w je-go sytuacji za mało...Dariusz Rucki zaskoczył wyjściowym składem. Tre-ner beniaminka nie zmie-nił jedenastki, która w so-botę poprowadziła zespół do pierwszej od... 301 dni wygranej w Cygańskim Lesie; tym samym mecz z ławki rezerwowych oglądał m.in. Tomasz Bo-czek, szef defensywy. Go-spodarze rozpoczęli ofen-sywnie, szybko tworząc dwie okazje. Najpierw bliski dojścia do piłki do-

środkowanej przez Piotra Wyrobę był Jakub Kemp-ny, ale w ostatniej chwili ubiegł go obrońca. Chwilę później minimalnie nad poprzeczką główkował Daniel Świderski. W odpo-wiedzi rezerwy Zagłębia długim podaniem wzno-wiły grę, a gra na jeden kontakt w środkowej stre-fie zaowocowała prosto-padłym podaniem do Pa-tryka Kusztala. Rozpędzo-nego napastnika w ostat-niej chwili powstrzymał Tomasz Walaszek. Dwie najlepsze sytuacje kibice 

obserwowali w ostatnim kwadransie pierwszej połowy. Po przejęciu pił-ki w środku pola Tomasz Nowak płaskim podaniem uruchomił Kempnego, a ten 30-metrowy rajd zakończył strzałem zza pola karnego, sparowa-nym przez Michała Matysa na spojenie słupka z po-przeczką. Następnie zbyt długo z wybiciem piłki zwlekał obrońca, który przez swoją nieroztrop-ność kopnął w polu kar-nym w nogę atakującego piłkę Kempnego. Sędzia 

bez wahania wskazał na „wapno”, a do uderzenia z 11 metrów podszedł Świderski. Intencje strzel-ca wyczuł lubiński golik-per, a dobitka napastnika poszybowała bardzo wy-soko nad bramką.Mocno ospale w drugą część spotkania weszły obie jedenastki. Pierw-sze warte odnotowania zagrożenie w 56 minucie stworzyły rezerwy Zagłę-bia, ale po strzale Pawła Kruszelnickiego na raty interweniował Wiktor Ka-czorowski. Wkrótce groź-nie było w polu karnym gości po rajdzie Walaszka i wybitym na rzut rożny płaskim podaniu wzdłuż 

linii końcowej. Goście na-tomiast najlepszą okazję wypracowali w 77 minu-cie, kiedy Kruszelnicki fatalnie spudłował. W do-liczonym czasie gry piłkę na wagę wygranej miał na głowie Świderski. Ide-alne podanie odchodzące 

od bramki dograł mu Jan Ciućka. Lider klasyfikacji drugoligowych strzelców miał dużo czasu, by za-stanowić się, w który róg uderzyć. Trafił... wprost w bramkarza.
(gru)

OCENA MECZU H H H

REKORD: Kaczorowski - Walaszek 
(72. Kasprzak), Kareta, Wrona, Pań-
kowski - Nowak (62. Ryś), Wyroba (72. 
Soszyński), Ciućka, Kempny, Klicho-
wicz (62. Śliwka) - Świderski. Trener 
Dariusz RUCKI.

ZAGŁĘBIE II: Matys - Dorożko, Bon-
darenko, Jach, Lepczyński (18. Mo-
czyński) - Kusztal (87. Antkiewicz), 
Fritzson, Dziewiatowski, Adamczyk 
(72. Laskowski), Kruszelnicki - Mi-
kołajewski. Trener Przemysław ZA-
TWARNICKI.

Sędziował Szymon Rutkowski (Bydgoszcz). Widzów 300. Żółte kartki: Śliw-
ka - Fritzson.

Piłkarz meczu - Michał MATYS

Rekord Bielsko-Biała 
- Zagłębie II Lubin 

 0:0
Taki mecz trzeba wygrać!
To nie był dzień Daniela Świderskiego, który w pierwszej połowie zmarnował 
rzut karny, a w ostatnich sekundach „piłkę meczową”.

B
ytomianie na Pod-karpaciu nie zachwy-cili i mogą mówić o szczęśliwym re-misie, ale za wra-żenia estetyczne w futbolu punktów nie przyznają, a zespół Łukasza Tomczyka po raz piąty tej wiosny nie stracił gola, zdobył punkt i tym samym minął w tabeli Wieczystą Kraków, zostając wiceliderem. Na koniec se-zonudrugie miejsce zapewni bezpośredni awans do 1. Li-gi, ale do tego jeszcze daleka droga.Poloniści odrabiali za-ległości, bo w pierwotnym terminie spotkania z Reso-vią (23 marca) bramkarz Polonii Axel Holewiński przebywał w Gruzji na turnieju eliminacji do mi-strzostw Europy reprezen-tacji do lat 19. Kto by przy-puszczał, że w środę młody golkiper będzie antybo-haterem spotkania? Hole-wiński tradycyjnie stanął między słupkami Niebiesko-czerwonych, ale meczu nie dokończył - w 86 minucie interweniując poza polem karnym taktycznie prze-wrócił szarżującego Pawła Tomczyka i musiał opuścić boisko.Jako że wcześniej szkole-niowiec Polonii wykorzystał limit zmian, w szeregach gości zrobiło się dramatycz-nie. Po krótkiej konsultacji między słupkami w trykocie bramkarza stanął obrońca Grzegorz Szymusik i został bohaterem w bytomskiej ekipie. Najpierw pewnie zła-pał strzał z rzutu wolnego 

Maksymiliana Hebela, a w 90 minucie nieprawdopodob-nie wygarnął piłkę lecącą pod poprzeczkę po kolejnej próbie Hebela.
Rzeszowianie mogli jednak objąć prowadze-nie znacznie wcześniej. Już w 2 minucie „przebijankę” z obrońcami Polonii w jej po-

lu karnym wygrał Gracjan Ja-roch, ale instynktownie piłkę nogą odbił Holewiński. W 39 minucie lepszej okazji na go-la gospodarze mieć nie mogli - Kamil Łabojko nieprzepiso-wo zatrzymał w „szesnast-ce” Kornela Rębisza i sędzia wskazał na „wapno”. Piłkę na 11. metrze ustawił Bar-tłomiej Eizenchart, ale trafił w słupek… Bytomianie - Jean Sarmiento, Jakub Arak i Ka-mil Wojtyra - też pudłowali w dogodnych sytuacjach.W drugiej połowie wię-cej z gry miała Polonia, która kilka razy zamiesza-ła w polu karnym miejsco-wych, ale strzały Araka czy Łabojki nie zaszkodziły Ja-kubowi Tetykowi w bramce Resovii. Gdy już mecz zbli-żał się do końca ratunkowy 
wykop rzeszowian po nie-udanym dryblingu Konrada Andrzejczaka sprokurował niefortunną interwencję Holewińskiego, ale i z te-go „prezentu” ostatecznie gospodarze nie potrafili skorzystać… Bytomianie w pięciu z sześciu wiosen-nych meczach nie straci-li gola - dali się zaskoczyć tylko Świtowi Szczecin, i to aż cztery razy, ale wówczas i tak wygrali!Co ciekawe, w sierpniu w Bytomiu, w pierwszym starciu z Resovią, Polonia również kończyła w dzie-siątkę, ale wówczas pewnie pokonała spadkowicza z 1. ligi 3:1. Teraz jest na dobrej drodze, by zastąpić rzeszo-wian na drugim szczeblu rozgrywkowym.

Tomasz Mucha

OCENA MECZU H H H

RESOVIA: Tetyk - Rębisz, Kowalski
-Haberek, Krystian Szymocha, Buchał 
(89. Adamski), Eizenchart - Letniow-
ski (72. Banach), Kanach (89. Paw-
łas), Małachowski, Jaroch (71. He-
bel) - Bałdyga (61. P. Tomczyk). Trener 
Piotr KOŁC.

POLONIA: Holewiński - Szymusik, 
Krzyżak, Konieczny - Wypart (57. Ste-
fański), Łabojko (83. Steblecki), Mi-
chalski (56. Kwiatkowski), Zieliński - 
Wojtyra (56. Andrzejczak), Arak, Sar-
miento (57. Ściślak). Trener Łukasz 
TOMCZYK.

Sędziował Arkadiusz Nesterowicz (Biała Podlaska). Żółte kartki: Kanach – Zieliń-
ski, Konieczny, Stefański. Czerwona kartka: Holewiński (86. faul taktyczny).

Piłkarz meczu - Grzegorz SZYMUSIK.

Resovia 
- Polonia Bytom 

0:0
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Awans w dziesiątkę
Polonia znów kończyła mecz z Resovią niekompletna, ale po 
wydartym w Rzeszowie w dramatycznych okolicznościach 
bezbramkowym remisie awansowała na pozycję wicelidera.

Grzegorz Szymusik - zawodnik do zadań specjalnych, 
włącznie z bramkarskimi… 

Sport 1126a07493
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BADMINTON

n Polscy badmintoniści 
na 2. rundzie zakończyli gry 

w mistrzostwach Europy od-
bywających się w duńskim 

Horsens. W środę odpadł z tur-
nieju Mikołaj Szymanowski, 

para deblistek Paulina Hankie-
wicz i Kornelia Marczak, a w mik-
ście ich los podzielili Szymon Śle-
pecki i Anastazja Chomicz.
Wicemistrz kraju Mikołaj Szyma-
nowski w pierwszej rundzie miał 
„wolny los”, a w drugiej przegrał 
z wyżej notowanym Anglikiem 
Harrym Huangiem 10:21, 14:21. 

Polacy do kraju wrócą bez zwy-
cięstwa w grze pojedynczej, gdyż 
dzień wcześniej z turnieju odpadł 
mistrz Europy juniorów Mateusz 
Golas oraz Wiktoria Dąbczyńska. 
Para deblistek Hankiewicz, Mar-
czak w grze o 1/8 finału nie spro-
stała rozstawionemu z „czwór-
ką” duńskiemu duetowi Julie Fin-
ne-Ipsen i Mai Surrow, przegry-
wając 15:21, 8:21. Ślepecki i Cho-
micz w 2. rundzie gry mieszanej 
przegrali z występującymi z nu-
merem 6. Anglikami - Callumem 
Hemmingiem i Estelle van Leeu-
wen 13:21, 16:21.

KOLARSTWO

F
rancuz Romain Gregoire 
(Groupama-FDJ) wygrał 
3. etap (156,6 km) kolar-

skiego wyścigu Dookoła Kraju 
Basków po dyskwalifikacji 
Hiszpana Alexa Aranburu (Co-
fidis). Prowadzenie w klasyfi-
kacji generalnej powiększył 
drugi na finiszu Niemiec Maxi-
milian Schachmann (Soudal 
Quick-Step).
Początkowo z etapowego zwy-
cięstwa cieszył się Alex Aran-
buru (Cofidis). Sędziowie do-
patrzyli się jednak, że mistrz 
Hiszpanii na ostatnich kilome-
trach skrócił nieco trasę na 
jednym z rond. To pozwoliło 
mu uzyskać 3 s przewagi nad 
pozostałymi zawodnikami 
z 10-osobowej ucieczki. Bask 
został przesunięty na ostatnie 

miejsce w tej grupie. 64. edy-
cja Itzulia Basque Country 
składa się z sześciu etapów 
i zakończy się w sobotę. Po-
lacy nie startują.

3. etap, Zarautz - Beasain (156,6 km): 
1. Romain Gregoire (Francja/Groupa-
ma-FDJ) 3:45.24, 2. Maximilian Schach-
mann (Niemcy/Soudal Quick-Step), 3. 
Joao Almeida (Portugalia/UAE Team 
Emirates-XRG), 4. Enric Mas (Hiszpa-
nia/Movistar Team), 5. Mattias Skjelmo-
se (Dania/Lidl-Trek), 6. Wilco Kelder-
man (Holandia/Team Visma) wszyscy 
ten sam czas.
Klasyfikacja generalna: 1. Maximilian 
Schachmann 8:17.47, 2. Joao Almeida 
strata 2 s, 3. Florian Lipowitz (Niemcy-
Red Bull Bora-hansgrohe 6, 4. Ilan Van 
Wilder (Belgia/Soudal Quick-Step) 17, 5. 
Mattias Skjelmose (Dania/Lidl-Trek) 18, 
6. Wilco Kelderman 39

ZAPASY

R
eprezentacja Polski 
wraca z Bratysławy z za-
paśniczych mistrzostw 

Europy w stylu wolnym z jed-
nym brązowym medalem, 
który w najcięższej kategorii 
125 kg wywalczył Kamil Ko-
ściółek (Stal Rzeszów). Zapa-
śnik z Rzeszowa zanim stanął 
do walki o brązowy krążek 
zwyciężył w kwalifikacjach 
Turka Hakana Buyykcingila 
5:0, w ćwierćfinale Niemca 
Johannesa Ludescherera 
11:0, a w półfinale przegrał 
z Gruzinem Solomonem Ma-
naszwilim 3:8.
W pojedynku o trzecią lokatę 
Polak zmierzył się z reprezen-
tującym Grecję Azamatem 
Chosonewem i pokonał go 8:0. 
Kościółek zdominował wal-
kę, zdobył pierwszy punkt za 
sprowadzenie rywala do par-
teru. W drugiej rundzie poje-
dynku wykonał rzut za cztery 
punkty, a następnie dodał ko-
lejne za udane kontrataki.
Nie powiodło się polskim za-
paśniczkom. Cała trójka, któ-
ra rozpoczęła w środę rywa-
lizację o medale została wy-
eliminowana. Za burtą tur-
nieju znalazły się: debiutant-
ka Agata Walerzak (LKS Dąb 
Brzeźnica) startująca w naj-
lżejszej kategorii 50 kg, siód-
ma w olimpijskim turnieju 
w Tokio 2022 Roksana Zasina 

(ZTA Zgierz/55 kg) oraz Jowi-
ta Wrzesień (MOS CSiR Dąbro-
wa Górnicza/59 kg).

Wyniki pojedynków 
o medale

61 kg (bez Polaka): o złoty Zaur Ugujew 
(sportowiec neutralny) - Arsen Harutun-
jan (Armenia) 7:5, o brązowe: Andrij Dże-
lep (Ukraina) - Dzmitry Szamela (spor-
towiec neutralny) 3:1, Zelimcha Abaka-
row (Albania) - Leonid Kolescic (Mołda-
wia) 11:0
74 kg: o złoty Chermen Valiev (Alba-
nia) - Zaurbek Sidakow (sportowiec neu-
tralny) 3:0, o brązowe: Taimuraz Salka-
zanov (Słowacja) - Murad Kuramagome-
dov (Węgry) 3:0, Aghanazar Nowruzow 
(Azerbejdżan) - Ramazan Ramazanow 
(Bułgaria) 5:4
86 kg: o złoty: Magomed Ramazanow 
(Bułgaria) - Mahammad Kadzimahame-
dau (sportowiec neutralny) 9:5, o brą-
zowe: Osman Gocen (Turcja) - Seba-
stian JEZIERZAŃSKI 4:2, Artur Naifonow 
(sportowiec neutralny) - Eugeniu Mihal-
cean (Mołdawia) 10:0
92 kg: o złoty Dauren Kurugliev (Grecja) 
- Osman Nurmagomedow (Azerbejdżan) 
9:5, o brązowe: Miriani Maisuradze (Gru-
zja) - Jaroslau Jadkouwski (sportowiec 
neutralny) 5:0, Feyzullah Aktuerk (Tur-
cja) - Achmed Batajew (Bułgaria) 8:6
125 kg: o złoty Giorgi Meszwildiszwi-
li (Azerbejdżan) - Solomon Manaszwili 
(Gruzja) 7:7 (wygrana zawodnika z Azer-
bejdżanu przy remisie), o brązowe: Ka-
mil KOŚCIÓŁEK - Azamat Chosonov (Gre-
cja) 8:0, Dzianis Chramiankou (sporto-
wiec nerutralny) - Viadyiszlav Bajcajev 
(Węgry) 5:2

Kościółek z brązem

Oszustwo na rondzie

NASZYCH JUŻ NIE MA

REPREZENTACJA KOBIET

K
ażda wygrana cie-szy i nie inaczej by-ło wczoraj w Kosza-linie, gdzie kobieca reprezentacja Pol-ski rozgrywała pierwsze spotkanie w ramach elimi-nacji tegorocznego mun-dialu w Niemczech i Holan-dii. Ale czy naprawdę jest się z czego cieszyć?

Dobrze i źleRywalkami na-szych pań były Macedonki - ze-spół znacznie niżej notowany (18. miejsce i za-ledwie punkt na ostatnim Euro), bardzo młody, na dorobku, którego na mistrzostwach świata nie było od 18 lat. Wydawało się więc, że Biało-czerwone zmio-tą rywalki z parkietu i już w środowy wieczór zdołają wypracować pokaźną za-liczkę, by sobotni (19.00) rewanż w Bitoli był jedy-nie formalnością. - W me-czach z Macedonią musimy zagrać swoją piłkę ręczną i od początku narzucić swój styl gry. Podczas niedaw-nych mistrzostw Europy rywalki pokazały, że potra-fią grać dobrze i mają kilka zawodniczek, które grają w dobrych klubach. Jestem jednak przekonana, że jeśli 

zagramy na swoim pozio-mie, stać nas na dobry wynik w całym dwumeczu - mówi-ła lewa rozgrywająca Paulina Uścinowicz i od pierwszego gwizdka wszystko układa-ło się po myśli naszych pań. Dominowały w każdym ele-mencie, regularnie trafiały do siatki, ofiarnie walczyły w obronie i przy ogłusza-jącym dopingu pełnej hali rozgrywały to spotkanie na swoich warunkach. - Anali-zowaliśmy ich grę i wiemy, że wyróżnia ich dobra współpra-ca z obrotowymi. Musimy być na to przygotowa-ne. Nasze nasta-wienie jest bo-jowe. Kluczowa będzie obrona. Jeśli postawimy rywalkom trudne warunki w defen-sywie, w ataku będzie grało nam się lepiej. Macedonki mają problem z szybkim powrotem do obrony, dla-tego będziemy chciały to wykorzystać i stworzyć szanse naszym skrzydło-wym - prognozowała obro-towa Aleksandra Olek, ale nie wszystko z jej przewidy-wań się potwierdziło. Mace-donki z kołem grały rzadko, a do obrony wracały szybko i sprawnie.
Coś się zacięłoDzięki całkiem niezłej skuteczności w ataku, po-

mysłowo przeprowadza-nym akcjom, a także wielu efektownym interwencjom Adrianny Płaczek Polki wypracowały do przerwy 6-bramkową przewagę i wydawało się, że po zmia-nie stron będą mogły kon-trolować spotkanie i odska-kiwać na bezpieczny dy-stans. I faktycznie tak było, ale... do 45 minuty. Po tra-fieniu Klaudii Grabińskiej z koła było 21:11 i wielu myślało, że jest po zawo-dach. Tymczasem do koń-ca meczu naszym paniom udało się zdobyć tylko jed-ną bramką. Do tegi zaczęły mnożyć się faule, wyklu-czenia, momenty gry w li-czebnym osłabieniu, błędy, straty, a to wszystko napę-dzało przeciwniczki. Jedna, druga, trzecia interwencja bramkarki mobilizowała je do odrabiania strat i walki do końca po obu stronach boiska. Zamiast wysokiego i pewnego zwycięstwa Po-lki do Macedonii Północnej udadzą się w celu obronie-nia zaledwie 4-bramkowej przewagi. - Mamy prawo odczuwać niedosyt, bo po-winniśmy wygrać wyżej i na rewanż pojechać w celu dopełnienia formalności. Tymczasem przyjdzie nam powalczyć o awans, ale je-śli wyzbędziemy się błę-dów i zagramy swoją piłkę ręczną, to powinniśmy wy-walczyć awans - powie-działa prawa rozgrywająca 

Monika Kobylińska, która wczoraj obchodziła 30. urodziny i po meczu od prezesa ZPRP Sławomira Szmala otrzymała piękny bukiet kwiatów. - Co będzie najlepszym prezentem? Awans na mistrzostwa świata - odpowiedziała bez wahania kapitan naszego zespołu, a my dodajmy, że zdrowie, tym bardziej że wczoraj „Kobi” była solid-nie poniewierana.
Marek Hajkowski

n Polska - Macedonia Pół-
nocna 22:18 (14:8)
POLSKA: Płaczek, Zima, 
Wdowiak - Balsam 4/1, Koby-
lińska 2, Kochaniak-Sala 2, 
Olek, Uścinowicz 2, Michalak 
1, Matuszczyk, Rosiak 3, No-
cuń 1, Promis 6/3, Grabińska 
1, Drażyk, Cygan. Kary: 12 min. 
Trener Arne SENSTAD.
MACEDONIA PÓŁNOCNA: 
Petkovska, Micevska - Risto-
vksa 8/5, Mladenovksa, Jane-
ska Kildan 1, Damjanoska 2, 
M. Jankulovksa, Sazdovska 2, 
Arsenievska, Kiprijanovska 1, 
Madjovska, Kolarovska 2, Se-
dloska, A. Jankulovksa, Djate-
vksa, Gakidova 2. Kary: Trener 
Kristijan GRCZEVSKI.
Sędziowały: Georgiana Mu-
rariu i Mihaela Paraschiv (Ru-
munia). Widzów 2500.
Przebieg meczu: 1:0 (3), 3:3 
(5), 5:4 (9), 7:4 (15), 8:6 (21), 10:7 
(26), 14:8 (30), 15:9 (35), 17:11 
(39), 21:11 (45), 22:14 (51), 22:17 
(56), 22:18 (60).
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Z uczuciem niedosytu
Zamiast wysokiego i pewnego, ledwie 4-bramkowe 
zwycięstwo odniosły Biało-czerwone w pierwszym meczu 
eliminacji mistrzostw świata 2025. 

47 

PROCENT 

skuteczności za-

notowała Adrian-

na Płaczek, któ-

ra obroniła 10 z 21 

rzutów.

Im dłużej trwał mecz, tym macedoński mur był trudniejszy do przebicia. W środku Aleksandra Rosiak. 
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12 KOSZYKÓWKA 

NBA TWORZY LIGĘ W EUROPIE

W
yjątkowo cie-kawe rzeczy rozgrywają się w tych dniach za kulisami wielkich europejskich klu-bów. Dotychczas wszystko działo się w sferze plotek i spekulacji, ale to już prze-szłość. Najpierw wystąpił komisarz NBA, który po rozmowie z szefem FIBA Andreasem Zagklisem, przyznał otwarcie, że NBA chce zbudować w Euro-pie mocną ligę zawodową. - Mamy w tej sprawie en-tuzjastyczną akceptację od naszych udziałowców. To wstępny krok. Nic jeszcze nie zdecydowaliśmy, chce-my uszanować europejskie tradycje basketu - przyznał Adam Silver.Ale jednak sporo już wiadomo. Nowa liga mia-łaby wystartować w se-zonie 2026/27. Liczyłaby 16 zespołów, z których 12 otrzymałoby stałe miejsce, a o pozostałe cztery miejsca toczyłaby się walka w kwa-lifikacjach. Kluczowe po-zostaje pytanie: kto zagra w nowych rozgrywkach. Silverowi zależy na przy-ciągnięciu gigantów, czyli Realu Madryt i Barcelony. Oba kluby nie mówią nie. Duże szanse ma też fran-

cuski ASVEL Villeurbanne, którego prezesem jest Tony Parker, była gwiazda par-kietów NBA. Według plotek także tureckie Fenerbahce mogłoby być jednym z zało-życieli nowych rozgrywek.„Źródła po obu stronach Atlantyku, które mają wie-dzę o rozmowach prowa-dzonych przez NBA, wska-zują cztery istniejące kluby Euroligi - Real Madryt, Bar-ca Barcelonę, ASVEL Basket 

Villeurbanne i Fenerbahçe Stambuł - jako potencjal-nych dezerterów do ligi Silvera. Dwa źródła twier-dzą, że żaden klub nie po-informował jeszcze Euroligi o zamiarze odejścia. ASVEL, za pośrednictwem Parkera, rozmawiał z NBA. To wła-śnie Parker jest pośredni-kiem między stronami" - in-formuje New York Times.Informacje wywołały du-że zaniepokojenie właścicie-

li Euroligi. To najpotężniej-sze rozgrywki na Starym Kontynencie, ewentualny ubytek tych byłby wielkim ciosem. "Euroliga dostrze-ga zagrożenia w projekcie NBA, dotyczącym utworze-nia konkurencyjnej ligi ko-szykarzy na kontynencie, ale jest otwarta na dialog" - poinformowała prywat-na firma ECA, organizują-ca największe europejskie rozgrywki klubowe. "Ta-

kie projekty wiązałyby się z ryzykiem rozdrobnienia naszego sportu i wywołania zamieszania" - oceniła ECA w komunikacie wydanym nazajutrz po spotkaniu swo-jego zarządu w Barcelonie.Podczas tego spotkania sekretarz generalny FIBA Zagklis oraz prezes FIBA-Europe Jorge Garbajosa przedstawili projekt NBA reprezentantom trzynastu klubów Euroligi za pośred-nictwem wideokonferencji. I nie było jednomyślności. Według informatorów Fe-nerbahce i Panathinaikos chcą pozostać w Eurolidze, ale Real i Barcelona przy-znały, że nie podjęły jeszcze decyzji. Dwa kolejne kluby, francuski ASVEL Villeur-banne i włoski EA7 Empo-rio Armani z Mediolanu, przekazały, że potrzebują więcej czasu do namysłu.NBA poza starymi klu-bami z tradycjami chce też stworzyć zupełnie nowe w opa rciu o silne ośrodki piłkarskie lub wielkie miasta - tworzyliby je m.in. zainte-resowani udziałem w roz-grywkach szejkowie, właści-ciele Manchesteru City czy francuskiego PSG. Kolejne kluby powstałyby w Lon-dynie oraz Berlinie.Decyzje w tej sprawie będą zapadały w najbliższych miesiącach.
(p)
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Szukanie dezerterów
Nadchodzi wielka bitwa o serca i portfele kibiców na Starym 
Kontynencie. Na razie trwa liczenie szabel.

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

W 
Sosnowcu rozegrano drugi mecz o brązo-wy medal. Kilka dni temu we Wrocławiu pierw-sze starcie zdecydowanie wygrała Ślęza. Do Sosno-wiec Arena wrocławianki przyjechały ze swoimi kibi-cami w nadziei na święto-wanie trzeciego miejsca.Pierwsza połowa była wyrównana, ale im dłużej trwało to spotkanie tym bardziej uwidaczniała się przewaga gości. Ślęza pew-nie wygrała trzecią kwartę, a w czwartej szybko wypra-cowała sobie 20-punktowe prowadzenie. Potem było świętowanie. To pierw-szy od siedmiu lat medal mistrzostw Polski zdoby-ty przez wrocławski klub. 

Przypomnijmy, że w latach 2016 i 2018 Ślęza miała brązowe medale, w roku 2017 klub zdobył tytuł mi-strzowski.
O 3. MIEJSCE

n MB Zagłębie Sosnowiec - Ślę-
za Wrocław 54:70 (18:15, 7:14, 11:20, 
18:21)
Stan rywalizacji: 0-2 (brązowe me-
dale dla Ślęzy)
SOSNOWIEC: Calloway 4, Pszczolar-
ska 2, Gustavsson 17 (1x3), Borkowska 
25 (4x3), Wnorowska - Nikitinaite, Ja-
rząb 2, Burliga 4, Tyszczak, Micek. Tre-
ner Jordi ARAGONES.
WROCŁAW: Nunn 8, Gajda 4, Ryan 12, 
Strautmane 10 (2x3), Mielnicka 9 (1x3) 
- Hjern, Pyka 16 (3x3), Kurach 6, Ra-
kowska, Wińkowska 2, Kozik 3 (1x3). 
Trener Arkadiusz RUSIN.

(p)

HAPOEL BLIŻEJ 
TYTUŁU

W bułgarskim Samoko-
wie rozegrano pierwszy 

mecz fi nałowy BKT Euro-
Cup. Hapoel Shlomo Tel 

Awiw pokonał Dreamland 
Gran Canaria 74:65 (22:20, 
17:16, 21:14, 14:15). Najlep-
szymi zawodnikami izrael-
skiego zespołu byli Johna-
than Motley (18 punktów, 4 
zbiórki, 3 asysty) oraz An-
tonio Blakeney (17 punk-
tów, 5 zbiórek). - Wszyscy 
znają talent i umiejętności 
Motleya. On potrafi  robić 
niesamowite rzeczy. Rywa-
le nie mieli na niego recep-
ty w drugiej połowie - mó-
wił po meczu skrzydłowy 
Hapoelu, Tomer Ginat. 
Mecz rewanżowy już w pią-
tek w Gran Canaria Arena.

FINAŁ 
NIE DLA DZIKÓW
n Występujące w Pół-
nocnoeuropejskiej Lidze 
Koszykarzy (ENBL) Dzi-
ki Warszawa przegra-
ły w półfi nale rozgrywek 
w Bratysławie z brytyj-
skim Newcastle Eagles 
67:80 (9:23, 20:17, 19:13, 
19:27). W drugim meczu 
półfi nałowym gospoda-
rze Inter Bratysława ule-
gli rumuńskiemu CSU Vo-
luntari 103:107 (27:35, 
28:33, 26:33, 28:16). Tre-
nerem rumuńskiego ze-
społu jest dobrze znany 
w Polsce Ainars Bagat-
skis, przed laty gwiazda 
zespołów z Bytomia, a po-
tem Pruszkowa.W śro-
dę na pocieszenie Dziki 
wygrały mecz o 3. miej-
sce z Interem Bratysława 
80:78 (18:18, 14:21, 21:23, 
27:16). (p)

POD TABLICAMI

NBA

n Władze Nuggets za-
szokowały koszykarski 

świat. Tydzień przed play 
offem zwolniono trenera 

Michaela Malone’a! Jak-
by tego było mało wywa-
lono też generalnego me-
nedżera Calvina Bootha! 
Jako pierwszy poinformo-
wał o tym Shams Chara-
nia z ESPN. Tymczasowym 
szkoleniowcem ekipy z De-
nver został David Adel-
man, pierwszy asystent 
Malone’a. To syn legendar-
nego Ricka Adelmana, ko-
szykarza z przełomu lat 
60 i 70-tych, szkoleniow-
ca, który przez 23 lata tre-
nował drużyny NBA.
Skąd ta nieoczekiwana 
zmiana? Właściciel klubu 
(miliarder Stan Kroenke 
posiada też słynny angiel-
ski Arsenal oraz hokeistów 
Colorado Avalanche) naj-
wyraźniej nie wytrzymał 
po serii czterech pora-
żek. Denver notuje znacz-

ny spadek formy, od luto-
wego Meczu Gwiazd bilans 
drużyny jest ujemny.
Malone to najbardziej zwy-
cięski trener w historii klu-
bu z Kolorado, przed dwo-
ma laty zdobył też je-
dyny tytuł mistrzowski 
w dziejach Denver. Był też 
czwartym najdłużej pra-
cującym trenerem w lidze, 
dłuższy staż mają tylko 
Gregg Popovich, Erik Spo-
elstra i Steve Kerr. Dwu-
krotnie prowadził też dru-
żynę Zachodu podczas tra-
dycyjnego Meczu Gwiazd 
(2019, 2023).
„Trenerze, dziękujemy za 
Twoje poświęcenie dla na-
szej drużyny na przestrze-
ni lat. Twój wpływ na ze-
spół oraz nasze Miasto ni-
gdy nie zostanie zapo-
mniany” - takie słowa po-
jawiły się na profilu klubu 
w mediach społecznościo-
wych.
Obecnie cztery drużyny 
walczące o play off w Kon-
ferencji Zachodniej mają 

identyczny bilans (47:32) 
i w tej grupie jest Denver. 
Minnesota ma tylko jed-
ną porażkę więcej, a Los 
Angeles Lakers są o jed-
ną wygraną lepsi. Wszyst-
ko się może zdarzyć, choć 
do końca sezonu zasadni-
czego zostało ledwie kil-
ka dni.
Lakersi minionej nocy 
przegrali szalenie waż-
ny mecz w Oklahoma City. 
Dwa dni wcześniej oba ze-
społy też grały ze sobą, 
wtedy zdecydowanie lep-
si byli Kalifornijczycy. Tym 
razem jednak dużo le-
piej zagrał lider Thunder 
- Shai Gilgeous-Alexan-
der ustrzelił aż 42 punk-
ty. Na boisku było nerwo-
wo, w czwartej kwarcie 
sędziowie wyrzucili Lukę 
Doncicia po drugim fau-
lu technicznym. Decyzja 
była mocno kontrowersyj-
na i cały zespól protesto-
wał, ale arbiter pozostał 
nieugięty. Doncić krzyknął 
coś do jednego z kibiców, 

niewykluczone, że sędzia 
odebrał te słowa jako skie-
rowane do siebie. Faktem 
pozostaje, że w momen-
cie wykluczenia Lakersi 
prowadzili (108:107), a bez 
Doncicia ich gra się posy-
pała i wysoko przegrali.
Kalifornijczycy mają trzy 
mecze do końca sezo-
nu zasadniczego, zajmu-
ją trzecie miejsce w tabeli 
z niewielką przewagą nad 
dużą grupą pościgową.

Orlando - Atlanta 
119:112, Indiana - Wa-
shington 104:98, Cleve-
land - Chicago 135:113, 
Charlotte - Memphis 
100:124, New York - Bo-
ston 117:119 po dogryw-
ce, Phoenix - Golden 
State 95:133, Brooklyn 
- New Orlean 119:114, 
Oklahoma City - LA La-
kers 136:120, Milwaukee 
- Minnesota 110:103, LA 
Clippers - San Antonio 
122:117.

(p)

SZOK W KOLORADO Brąz dla Ślęzy
Dwa mecze i dwie wygrane wrocławskiej Ślęzy. 
Zespół z Dolnego Śląska  z brązowymi medalami 
mistrzostw Polski.

NBA chce wyrwać Eurolidze Real Madryt. Jeśli plan wypali to ze skompletowaniem 
reszty nowej ligi powinno być łatwiej. 
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PUCHAR CEV

A
sseco Resovia przed tygodniem we wła-snej hali przegrała z ekipą ze stolicy Tur-cji 2:3. Bój był jednak heroiczny i bardzo wyrówna-ny, bo i potencjał obu zespo-łów był podobny. Decydowały szczegóły: dokładniejsze do-granie piłki, mocniejszy atak, lepiej ułożone dłonie bloku-jących… Przed rewanżem rzeszowianie byli więc opty-mistami, tym bardziej, że do zespołu dołączył lider, Bartosz Bednorz. Byli przekonani, że stać ich na pokonanie rywa-li. - To dla nas mecz ostatniej szansy i wygranie Pucharu CEV byłoby fajne, szczególnie, że w tamtym roku nam się to udało. Każdy z nas da to, co ma jeszcze w sobie – zapowia-dał Karol Kłos, libero Asseco 

Resovii.Dla rzeszowian spotkanie w Ankarze było ostatnią szan-są na uratowanie sezonu. Na krajowych parkietach zawie-dli bowiem na całej linii. Od-padli z Pucharu Polski i walki o mistrzostwo Polski. Została im jedynie gra o piąte miejsce z ZAKSĄ Kędzierzyn-Koźle. To dla nich wynik bardzo rozcza-rowujący.W dwóch pierwszych se-tach zespoły urządziły sobie rozgrzewkę. W pierwszym 
znakomicie zaprezentowali się nasi siatkarze. Początek był równy. Potem odskoczy-ła Asseco Resovia (14:11). 
Gospodarze szybko jednak odpowiedzieli i po bloku na Stephenie Boyerze był remis (15:15). Końcówka to jednak znów popis rzeszowian. Boy-er, Bednorz i Klemen Cebulj złamali opór rywali. Cieszyła zwłaszcza postawa Bednorza, 

który z powodu urazu łydki długo nie grał. Nie tylko wy-różniał się w ataku, ale miał sposób na zatrzymanie Wo-utera Ter Maata. Holenderski bombardier Ziraatu w pierw-szym meczu był jednym z naj-lepszych. W rewanżu szybko przekonał się o sile bloku Bed-norza i zgasł.W drugiej partii do głosu doszli miejscowi. Głównie za sprawą Matthew Andersona. Amerykanin mimo 37 lat na karku, pokazał, że wciąż na-leży do najlepszych siatkarzy na świecie. Atakował, przyj-mował i dał popis w polu serwisowym. Zagrywał nie-wiarygodnie: mocno, precy-zyjnie, z odpowiednią rotacją. Pięć jego asów praktycznie zamknęło seta.Trzecia odsłona okazała się przełomowa. Obie drużyny postawiły wszystko na jedną kartę. Zaczęło się jednak źle dla gości. Miejscowi „roz-gryźli" rozegranie Gregora Ropreta i dzięki serii bloków wygrywali 5:0. Rzeszowianie nie zrazili się tym i punkt po 

punkcie odrabiali straty. Gra wyglądała jak pojedynek bok-serski – cios za cios. Nie było „miękkich” ataków, słabych zagrywek, bo każde zawaha-nie, każde nieudane zagranie kończyło się stratą punktów. Gospodarzom mocno poma-gali też kibice. Na początku 
spotkania byli przygaszeni, 
bo przyjezdni dominowali, potem jednak się przebudzili. Z każdym zdobytym punktem przez ich zespół rósł poziom decybeli w hali. W trzecim se-cie niosło się już tylko „Ziraat”, Ziraat”.W końcówce inicjatywa należała do graczy z Ankary. Nasi zawodnicy nie wytrzy-mali presji. Mieli szanse wyjść 
na prowadzenie, np. Boyer nie poradził sobie z blokiem rywali, mylili się też w polu serwisowym. Ostatni punkt stracili, bo Bednorz przestrze-lił atak.Przegrany set odebrał rze-
szowianom resztki nadziei. W czwartym byli już tłem dla „nakręconych” zawodników z Ankary. Nie podjęli nawet 

walki. W połowie seta przy wysokim prowadzeniu miej-scowych, trener Asseco Reso-vii, Tuomas Sammelvuo, także „odpuścił” i wprowadził do 
gry rezerwowych. (mic)

FINAŁ

n Ziraat Bankasi Ankara – Asse-
co Resovia 3:1 (20:25, 25:17, 28:26, 
25:14)
ANKARA: Yenipazar, Anderson (24), 
Savas (16), Ter Maat (11), Clevenot (9), 
Bulbul (6), Bayraktar (libero) oraz Kir 
(libero), Stern. Trener Mustafa KAVAZ.
RZESZÓW: Ropret, Cebulj (10), Woch 
(6), Boyer (12), Bednorz (15), Kłos (11), 
Potera (libero) oraz Bucki (1), Staszew-
ski, Vasina (2), Kozub. Trener Tuomas 
SAMMELVUO.
Sędziowali: Yves Kalin (Szwajca-
ria) i Sanja Miklosić (Słowenia). Wi-
dzów 7856.

Przebieg meczu
I: 7:10, 13:15, 16:20, 20:25.
II: 10:8, 15:9, 20:12, 25:17.
III: 10:5, 15:13, 19:20, 25:24, 28:26.
IV: 10:3, 15:7, 20:10, 25:14.
Bohater – Matthew ANDERSON.
Pierwszy mecz 3:2. Ziraat zdobył Pu-
char CEV.
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Klęska w Ankarze
Rzeszowianie nie obronili Pucharu CEV. Tylko w pierwszym secie 

przeciwstawili się Ziraatowi Bankasi. Pogrążył ich Matthews Anderson. 
TAURON LIGA

P
ółfinały nie przyniosły 
spodziewanych emocji. 
Oba zakończyły się już po 

dwóch meczach. DevelopRes 
w rywalizacji z BKS Bostik ZGO 
Bielsko-Biała stracił tylko seta. 
Swoją dominację potwierdził 
w Bielsku-Białej, wygrywając 
3:0. Być może wynik byłby inny, 
gdyby zawodniczki z Bielska
-Białej wygrały pierwszą partię. 
Odrobiły w niej dużą stratę, 
miały też piłkę setową, ale osta-
tecznie przegrały 25:27.
- Tak naprawdę każdy set nie 
zaczynał się po naszej myśli. 
Cieszę się, że chociaż w tym 
pierwszym doprowadziłyśmy 
do gry na przewagi. Być może 
gdyby udało nam się go wygrać, 
to wynik meczu byłby inny - ża-
łowała straconej szansy Julita 
Piasecka, przyjmująca bialskiej 
drużyny. - Obecnie zespół z Rze-
szowa jest od nas po prostu lep-
szy – dodała szczerze.
ŁKS Commercecon Łódź na-
potkał większy opór ze stro-
ny PGE Grota Budowlanych 
Łódź. W drugim meczu dopie-
ro tie-break wyłonił zwycięz-
cę. ŁKS musiał bronić piłek me-
czowych, ale zwycięsko wy-
szedł z kłopotów. Zdecydowa-
ła postawa rezerwowych. Do-
bre zmiany dały Angelika Gajer 
i przede wszystkim Zuzanna 
Górecka. Ta druga została na-
wet wybrana MVP spotkania.
- 

Zaczęliśmy bardzo stremowa-
ni, ale to było normalne. Wie-
dzieliśmy, że możemy wygrać 
medal mistrzostw Polski, więc 
stawka spotkania była bardzo 
duża. Dlatego trzeba było prze-
trzymać trudne chwile i do-
brą grę naszego rywala. Bardzo 
ważne było wygranie drugie-
go seta. Dziewczyny uwierzyły, 
że mimo bardzo dobrej posta-
wy Budowlanych mamy szan-
sę osiągnąć swój cel. Nie grali-
śmy idealnie, mieliśmy proble-
my przede wszystkim w przy-
jęciu, ale zachowaliśmy spokój 
– tłumaczył Zbigniew Bartman, 
szkoleniowiec ŁKS-u.
Łódzki klub do tej pory trzykrot-
nie zdobywał tytuł mistrza kra-
ju. Ostatni raz dwa lata temu. 
Pokonał wówczas Develo-
pRes, dla którego tegoroczny fi -
nał będzie już szóstym z rzędu. 
Wszystkie przegrał. O brązowy 
medal, podobnie jak w dwóch 
poprzednich latach, BKS zmie-
rzy się z Budowlanymi. W sezo-
nie 2022/23 wygrały łodzian-
ki, przed rokiem na najniższym 
stopniu podium stanęły bielsz-
czanki.
Pierwsze spotkanie o złoty 
medal rozegrane zostanie 15 
kwietnia w Rzeszowie, a dzień 
później odbędzie się pierwsze 
starcie o trzecią lokatę. Rywa-
lizacja toczy się do trzech zwy-
cięstw ze zmianą gospodarza 
po każdym meczu.

(mic)

W niedawno zakoń-
czonym sezonie wy-

walczyliście czwarte 
miejsce w III grupie 2. 

Ligi, pokonując w ostat-
nim meczu AZS AWF 

Wrocław 3:0. Wynik jest 
satysfakcjonujący?- Oczywiście. Chciały-śmy postawić kropkę nad „i”, pokazać, że na wiele nas stać, z dobrymi humorami skończyć ten se-zon i z nadziejami patrzeć w przyszłość. Przecież w ubiegłym roku dopiero w ostatnim spotkaniu za-

pewniłyśmy sobie utrzyma-nie. Doświadczenia mamy więc niesamowite. Jesteśmy silne psychicznie i mental-nie. Nie ukrywam, że cie-szę się z sezonu 2024/25, ponieważ w porównaniu z wcześniejszymi był dla 
nas bardzo dobry.

Jako była siatkarka może 
pani wskazać mecze, które 
powinny się zakończyć 
wygranymi, ale jednak było 
inaczej?– Oczywiście, że takie spo-tkania się zdarzyły. Taka 

jest żeńska siatkówka. Były spotkania, w których w ciemno zakładaliśmy zdobycie trzech punktów. Było tak chociażby w Dłu-gołęce przeciwko SPS-owi (15 marca – przyp. red.). Byłam pełna nadziei, że osiągniemy spokojne zwy-cięstwo. Tymczasem mu-sieliśmy się bić do końca i udało się zdobyć tylko punkt.
Jakie plany na przy-
szłość? Można spo-
dziewać się mocnego 

przemeblowania składu 
na następny sezon, żeby 
walczyć o coś więcej?– Plan jest taki, aby przede wszystkim nawią-zać współpracę ze spon-sorem strategicznym i da-lej budować naszą druży-nę. Jeśli chodzi o kwestie sportowe, większa część podstawowego składu zostanie z nami. Obec-nie jesteśmy na etapie rozmów z zawodniczka-mi, które byśmy widzieli 

jako nasze potencjalne 
wzmocnienia.

Jeśli chodzi o sprawę spon-
sora strategicznego, są już 
potencjalni kandydaci?– Jest ich wielu i z całego serca bardzo bym chcia-ła współpracować z nimi wszystkimi. Rozmowy trwa-ją. Marzymy o tym, by wy-siłek, który wraz z siatkar-kami, trenerami, zarządem wkładaliśmy w to, aby swo-ją postawą, zaangażowa-niem pokazać, iż jesteśmy warci współpracy. Nie mogę już teraz powiedzieć, że jest właśnie firma, z którą kon-sultacje są prowadzone na 

ostatniej prostej. Tak więc 
jeszcze wiele drzwi w tej kwestii będziemy próbowa-li otworzyć i mam nadzieję, że niebawem się to dokona.

Rozmawiał 
Norbert Giżyński

Matthew Anderson okazał się katem rzeszowian. 

Piękne zakończenie sezonu 
Rozmowa z Aliną Zagozdą-Dobrzańską, prezeską Częstochowianki
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Medalowe rewanże
Tak jak przed dwoma laty DevelopRes Rzeszów 

i ŁKS Commercecon Łódź zagrają o mistrzostwo 

Polski. Wtedy górą były łodzianki. 

Bielszczanki muszą się zadowolić walką „tylko” 
o trzecie miejsce. 

Sport 1126a07493
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Patent 
„Panter” 
Być może zwycięzcę 

Dywizji Atlantyckiej 

poznamy w czwartek 

nad ranem czasu 

polskiego.  

NHL

F
lorida Panthers, obroń-
cy Pucharu Stanleya, jeszcze walczą o pozy-cję nr 1 w Dywizji Atlantyc-kiej, ale nie będzie to spra-wa łatwa, choć wiemy, że „Pantery” mają patent na 

lidera tej dywizji, Toronto Maple Leafs. Wygrały trzy z czterech potyczek (wcze-śniej było 5:1, 3:2, 2:3), bo na pożegnanie sezonu zasadniczego 3:1 (1:0, 0:1, 2:0). Gdyby wygrały „Klo-nowe Liście”, zapewniłyby sobie 1. miejsce i play off rozpoczynały u siebie. Być może ta niewiadoma się rozstrzygnie ze środy na czwartek czasu polskiego podczas wyjazdowego me-czu z Tampa Bay Lightning.Optyczna przewaga gospodarzy nie podlega-ła dyskusji. Joseph Woll, bramkarz gości, zatrzymał 34 strzały, jednak Gustav Forsling (10 min) i Eetu Luostarinen (42) znaleź-li sposób, by go pokonać, a Carter Verhaeghe 47 sek. przed końcem posłał krążek do pustej bramki. To było 914. zwycięstwo 
trenera Panthers, Paula Maurice’a, i wraz z Barrym Trotzem zajmują 3. miej-sce w ligowej historii. Sier-giej Bobrowski, golkiper gospodarzy, miał 17 uda-nych interwencji. Pokonał go jedynie John Tavares (22).W spotkaniu czoło-wych zespołów Konfe-
rencji Zachodniej Colo-rado Avalanche wygrało z Vegas Golden Knights 3:2 (0:1, 2:1, 0:0) po karnych 1-0. Zwycięską bramkę w trzeciej serii zdobył Charlie Coyle, któ-ry wcześniej miał asysty przy trafieniach Wale-riego Niczuszkina (30, w przewadze) oraz Jim-my'ego Veseya (38). Goście prowadzili 2:0, gdy Scota Wedgewooda (19 obron) pokonali William Karlsson (12, w przewadze) i Bray-den McNabb (21).
Florida – Toronto 3:1, Co-
lorado – Vegas 3:2 po kar-
nych, Pittsburgh – Chica-
go 5:0, Buffalo – Carolina 
3:0, New Jersey – Boston 
2:7, Nashville – NY Islan-
ders 7:6 i Dallas – Vanco-
uver 5:6 oba po dogryw-
kach, Utah – Seattle 7:1, 
Columbus – Ottawa 5:2, 
Montreal - Detroit 6:1

(ws)

MŚ DYWIZJI 2A

M
iędzy reprezenta-cjami ze światowej czołówki i bezpo-średnim zapleczem wyro-sła góra lodowa. Różnica umiejętności jest wręcz niewyobrażalna, zaś mię-dzy zespołami z Dywizji 1A i B a kolejną oprócz góry lodowej dochodzi jeszcze przepaść – tak 

można plastycznie zilu-strować różnice poziomu w kobiecym hokeju. Bia-ło-czerwone rywalizują na czwartym poziomie roz-grywkowym, ale nijak nie przystają do tego towarzy-stwa. Po dwóch meczach w mistrzostwach świata Dywizji 2A na lodowi-sku im. braci Nikodemo-wiczów w Bytomiu mają komplet punktów i pew-

nie zmierzają o powrót do wyższej grupy, bo tam ich miejsce.Dobrze idzie – zagadu-ję trenera reprezentacji, Arkadiusza Sobeckiego. - Ale zawsze chciałoby się więcej – uśmiecha szko-leniowiec. - Widzę pewne niedoskonałości w grze, bo stawiam sobie i podopiecz-nym większe wymagania. Z dorobku punktowego 

oraz, o dziwo, ze skutecz-ności można być zadowo-lonym. Martwi mnie utrata czterech goli, bo ich można było uniknąć. Przed nami jeszcze trzy mecze, ale wy-daje się, że wszystko mamy pod kontrolą. Dzisiaj gramy z Islandią, która nadspo-dziewanie dobrze się spisu-je. Wiemy jak mamy zagrać i oczekuję kolejnego zwy-cięstwa.

n Hiszpania – Meksyk 6:0 
(0:0, 3:0, 3:0)

1. POLSKA  2  6  17:4

2. Islandia  2  5  6:4

3. Hiszpania  2  4  8:3

4. Tajwan  2  3  4:10

5. Korea Płn.  2  0  3:5

6. Meksyk  2  0  2:14

Dzisiaj grają: Meksyk – Taj-
wan (13.00), Hiszpania – Korea 
Płn. (16.30), Polska – Islandia 
(20.00). (ws)

Góry lodowe i przepaście 

REPREZENTACJA POLSKI

P
o spadku repre-
zentacji z elity po niezłym tur-
nieju w Ostrawie i Pradze słysze-liśmy głosy: za rok wra-camy! W mistrzostwach świata Dywizji 1A w ru-muńskim Sfantu Gheorghe oprócz gospodarzy ry-walizujemy z Japonią, Ukrainą, Wielką Brytanią i Włochami. Każdy z ze-społów ma określone am-

bicje, jednak trudno wska-zać kandydatów zarówno do awansu, jak i... spadku. Każda kolejność w tej gru-pie jest możliwa.
Kłopot 
ze skutecznościąTrener Robert Kalaber celowo wybrał Litwę jako pierwszego przeciwni-ka, bo wiedział, że będzie dysponował grupą za-wodników o mniejszym doświadczeniu reprezen-tacyjnym. Sytuacja przed zgrupowaniem w Krynicy-Zdroju oraz dwumeczem 

z Ukraina nie jest budu-jąca.- Trudno o fajerwerki, jeżeli hokeiści przez pięć tygodni trenowali indywi-dualnie i muszą odzyskać rytm meczowy. Jednak nie mogę im odmówić zaanga-żowania i to dobrze rokuje na przyszłość. Coraz lepiej się prezentuje Mikołaj Syty, który w listopadzie ubiegłego roku zadebiu-tował w reprezentacji – stwierdził słowacki szko-leniowiec.Kamil Sadłocha ma kontuzję ręki, Szymon Kiełbicki szwy na twarzy i jego rehabilitacja, która potrwa dłużej, wykluczy go z kadry. Trenerzy zre-zygnowali zaś z Łukasza Kamińskiego oraz Jakuba Ślusarczyka. Ten ostatni 

jednak został przywróco-ny do łask, ale o tym po-niżej- Nikt nie dostaje nomi-nacji do reprezentacji za nazwisko, które nosi z tyłu na koszulce – mocno ak-centuje młody Krzysztof Maciaś. - Brakuje nam skuteczności i musimy usilnie nad nią popraco-wać. Po dwa gole strzelo-ne Litwinom to stanowczo za mało, ale - mam nadzie-ję - z czasem będzie coraz 

lepiej. Mamy jeszcze tro-chę czasu, by usunąć man-kamenty. Byłem ustawia-ny w ataku z Krystianem Dziubiński i cieszę się, bo mamy podobne charakte-ry i chyba to było widać podczas gry na lodzie.
Lista 
nieobecnychPrzed rokiem mniej więcej o tej samej porze nikt nikogo do kadry nie musiał przekonywać, bo 

każdy zawodnik chciał mieć w swoim CV wy-stęp w MŚ elity. Wówczas do samego końca trwa-ła rywalizacja o miejsce w reprezentacji. Tym ra-zem absencji będzie wię-cej. Trener Kalaber wraz ze swoimi współpracow-nikami już dawno się po-godził z myślą o nieobec-ności Kamila Wałęgi, któ-ry na co dzień występuje w ekstralidze słowackiej w Vlci Żylina. W trzecim 

meczu play offu z Bańską Bystrzycą doznał poważ-nej kontuzji i przechodzi rehabilitację.Po zwycięskim dwu-meczu z Litwą trenerzy ogłosili 35-osobową ka-drę, która miała pojawić w Krynicy-Zdroju. Tre-ner Kalaber pytany o nią na „Jantorze” trochę klu-czył, ale w końcu wypalił wprost: - Finaliści ma-ją za sobą trudne mecze i zobaczymy kto pojawi się w czwartek na miej-scu zbiórki. Nie trzeba było prowadzić skom-plikowanego śledztwa, by ustalić kilka absencji. I tak dwaj czołowi napast-nicy wicemistrza Polski, GKS-u Katowice: Grzegorz Pasiut i Patryk Wronka się nie pojawią i rezygnują z udziału w MŚ. Kapitan GieKSy grał na środkach przeciwbólowych, bo ma poważne problemy z ko-lanem. Natomiast „Wron-czes” też korzystał z „pro-chów”, bo uskarżał się na biodro i czeka go seria badań lekarskich, w grę wchodzi nawet operacja. Dwaj tyszanie: obrońca Bartosz Ciura oraz napast-nik Dominik Paś podczas meczów finałowych wal-czyli nie tylko z rywalami, ale z infekcjami i grali na antybiotykach. Obaj zosta-li zwolnieni z tego zgru-powania i pojawią się na kolejnym w Sosnowcu. To-maš Fučik również otrzy-mał urlop, bo zatrzymały go sprawy domowe i musi odpocząć po wyczerpują-cych finałach. Dodatkowe powołanie otrzymał więc Jakub Ślusarczyk i w Kry-nicy-Zdroju będzie treno-wało 31 zawodników. Po meczach z Ukrainą (niedz. i pon. o godz. 18.00) kadra ulegnie zmniejszeniu.
Włodzimierz Sowiński
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(Nie)oczekiwane absencje! 
Grzegorz Pasiut i Patryk Wronka z powodu kontuzji nie wystąpią 
w mistrzowskim turnieju. Gdy do tego dodamy Kamila Wałęgę, to widać, 
że siła uderzeniowa Biało-czerwonych została osłabiona. 

Bramkarze: Maciej Miarka 
(JKH GKS Jastrzębie), John 
Murray (GKS Katowice) Filip 
Świderski (Texom STS Sanok) 
i David Zabolotny (Bietigheim 
Steelrs, Obeliga, Niemcy);
Obrońcy: Olaf Bizacki i Ma-
teusz Bryk (obaj GKS Tychy), 
Karol Biłas i Bartosz Flor-
czak (obaj Texom STS Sa-
nok), Kamil Górny (JKH GKS 
Jastrzębie), Oskar Jaśkie-
wicz i Jakub Wanacki (obaj 
Comarch Cracovia), Kacper 

Maciaś (GKS Katowice), Mi-
chał Naróg (ECB Zagłębie So-
snowiec), Mateusz Zieliński 
(Energa Toruń);
Napastnicy: Sebastian Bryn-
kus i Damian Kapica (obaj Co-
march Cracovia), Krystian 
Dziubiński, Lukasz Krzemień 
i Kamil Sadłocha (wszyscy Re
-Plast Unia Oświęcim), Mate-
usz Gościński, Bartłomiej Je-
ziorski, Filip Komorski i Alan 
Łyszczarczyk (wszyscy GKS 
Tychy), Patryk Krężołek (ECB 

Zagłębie), Krzysztof Maciaś 
(Moose Jaw Warriors – WHL, 
Kanada), Mateusz Michalski 
i Igor Smal (obaj GKS Katowi-
ce), Mikołaj Syty (Energa), Da-
mian Tyczyński (bez klubu), 
Paweł Zygmunt (Verva Litwi-
nów).
Rezerwowi – bramkarz: Igor 
Tyczyński Naprzód Janów), 
obrońca: Marcin Horzelski 
(Podhale Nowy Targ); napast-
nik: Łukasz Kamiński (KH GKS 
Jastrzębie).

BIAŁO-CZERWONI

Patryka Wronki (z lewej) i Grzegorza Pasiuta nie zobaczymy w finale sezonu między-
narodowego. 

Poziom światowego hokeja kobiecego 

jest bardzo zróżnicowany. 
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Tenis

POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 10 KWIETNIA

TVP 3

19.00, 21.40 Przegląd wyda-
rzeń regionalnych

TVP SPORT

17.25 Futsal: elim. ME, Polska 
- Turcja, 19.50 Pn: mag. Betc-
lic 1. ligi, 20.40 Ruch Chorzów 
- Miedź Legnica (na żywo), 
23.25 Sportowy wieczór

POLSAT SPORT 1

11.00 Tenis: 3. runda ATP 
w Monte Carlo, 15.00 Tenis: 
Puchar Billie Jean King, Pol-
ska - Szwajcaria, 18.35 Pn: 
Liga Konferencji, Legia War-
szawa - Chelsea, 20.50 Real 
Betis - Jagiellonia Białystok, 
2.25 Pn: Copa Libertadores, 
Atletico Mineiro - Deportes 
Iquique (na żywo)

POLSAT SPORT 2

17.30 Tenis: 3. runda ATP 
w Monte Carlo, 17.30 Siatków-
ka: Tauron Liga, Lotto Chemik 
Police - ITA Tools Stal Mielec, 
20.30 PLS 1. liga: Lechia Toma-
szów Mazowiecki - MCKiS Ja-
worzno (na żywo)

POLSAT SPORT 3

16.30 Siatkówka plażowa: 
World Beach Pro Tour Elite 
16 w Saquaremie, 18.30 Tenis: 
Puchar Billie Jean King, Pol-
ska - Szwajcaria (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT

17.20 Koszykówka: Orlen Ba-
sket Liga, Orlen Zastal Zie-
lona Góra - PGE Start Lublin 
(na żywo)

POLSAT SPORT 

PREMIUM 1

11.00 Tenis: 3. runda ATP 
w Monte Carlo, 17.00 Pn: Liga 
Konferencji, Legia - Chelsea 
(na żywo)

POLSAT SPORT 

PREMIUM 2

11.00 Tenis: 3. runda ATP 
w Monte Carlo, 20:00 Pn: 
Liga Konferencji, Real Betis 
Balompié - Jagiellonia Biały-
stok, 23.55 Skróty Ligi Euro-
py i Ligi Konferencji (na żywo)

EUROSPORT 1

15.30 Kolarstwo: 4. etap Wy-
ścigu Dookoła Kraju Basków 
(na żywo)

CANAL+ SPORT

1.00 Koszykówka: NBA, De-
troit Pistons - New York 
Knicks (na żywo)

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmian w swo-
ich programach. Powody 
zmian mogą być również nie-
zależne.
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Z 
Ukrainkami Biało-czerwone zmierzą się w piątek, w sobo-tę turniej zakończy spotkanie Ukrainy ze Szwajcarią. Wszystkie trzy spotkania rozpoczynać się będą o godzinie 15.00, skła-dać się będą z dwóch me-czów singlowych i jednego deblowego, rozgrywanych do dwóch wygranych setów.Tylko zwycięzca całej trzydniowej rywalizacji awansuje do Billie Jean King Cup Finals 2025 w listopa-dzie w chińskim Shenzhen. Przypomnijmy, że w minio-nej edycji Polki najpierw awansowały do turnieju finałowego - w fazie play off pokonały w szwajcar-skim Biel ekipę gospodarzy - a następnie w listopadzie w Maladze odprawiły Hisz-panki i Czeszki, docierając do półfinału, w którym ule-gły późniejszym triumfa-torkom, Włoszkom.

Mączka pod Igę, 
a Igi brakFilarem ubiegłorocznej edycji w polskiej ekipie by-ła Iga Świątek, dla której te-raz w Radomskim Centrum Sportu specjalnie przy-gotowano nawierzchnię ziemną, taką samą, na jakiej w przyszłym tygodniu od-będzie się turniej WTA 500 w Stuttgarcie - przygotowa-ła ją ta sama firma i według takiej samej technologii. Ostatecznie jednak wiceli-derki światowego rankingu tym razem w reprezentacji zabraknie. Po odpadnięciu przed dwoma tygodnia-mi w ćwierćfinale turnieju w Miami z Filipinką Alexan-drą Ealą polska rakieta nu-mer 1 zrezygnowała z wy-stępu w Radomiu, sposo-biąc się do serii turniejów na mączce, w których broni bardzo dużo punktów za ubiegły sezon.To nie koniec osłabień w ekipie kapitana Dawi-da Celta, bo wycofała się również rakieta numer 2 w polskiej hierarchii, Mag-dalena Fręch, aktualnie 28. na świecie. Tenisistka Gór-nika Bytom nie może zali-czyć pierwszych miesięcy sezonu do udanych (bilans meczów 3-9) i też „szuka formy”, ale oficjalnie zrezy-gnowała z powodu urazu nadgarstka.
Linette i jeszcze kto?W tej sytuacji ciężar od-powiedzialności za wynik 

spocznie na Magdzie Li-nette, która po ćwierćfinale prestiżowego turnieju na twardych kortach w Mia-mi, gdzie pokonała ówcze-sną światową „trójkę” Coco Gauff, wróciła do świato-wego Top 30. Na drugiej ra-kiecie zagra zapewne Maja Chwalińska, choć ostatnio dąbrowianka nie błyszczała w serii challengerów w tu-reckiej Antalyi, więc nie bę-dzie wielką niespodzianką, jeżeli Celt postawi na Ka-tarzynę Kawę. 32-latka z Krynicy Zdroju świetnie zaprezentowała się w im-prezie WTA 250 na kortach ziemnych w Bogocie, gdzie w niedzielę osiągnęła swój drugi w karierze finał WTA Tour w singlu i awansowała w rankingu aż o 70 miejsc - na 156. Problemem mo-że być tylko zmęczenie… Kawa do Radomia dotarła prosto z Kolumbii w ponie-działek późnym wieczo-rem, we wtorek nie była jeszcze w stanie trenować.- Mam nadzieję, że dość szybko się przestawię do polskich warunków. Jeśli chodzi o adaptację, moje doświadczenie bardzo mi pomaga i zrobiłam duże postępy w tym temacie. 

Ale nie chcę się na nic na-stawiać, bo też nie wiem, jak długo będzie schodzić ze mnie nagromadzone zmęczenie. Mam nadzie-ję, że mój organizm po raz kolejny mnie zaskoczy, jak zaskoczył przez ostatni tydzień czy półtora i będę w stanie dać z siebie jak najlepszą jakość drużynie w Radomiu – stwierdziła tenisistka BKT Advantage Bielsko-Biała.
Szwajcarki bez liderkiSkład Biało-czerwonych uzupełnia Martyna Kubka, która w sobotę zdobyła 25. deblowy tytuł w karierze, wygrywając turniej ITF W50 w Nantes. Kubka de-biutowała w reprezentacji w listopadzie 2023 w Se-willi w BJK Cup Finals i zdo-była punkt na 1:2 w meczu z Hiszpanią u boku Kawy.Osłabiona w Radomiu będzie także Szwajcaria, bo z udziału zrezygnowała Belinda Bencic. Mistrzyni olimpijska z Tokio (2021) jesienią z powodzeniem wróciła na kort po przerwie macierzyńskiej, wspięła się na 41. miejsce na świecie, ale tłumaczyła, że potrze-buje odpoczynku. Helwetki 

będą więc reprezentować znacznie niżej notowane Viktorija Golubic, Jil Teich-mann oraz Celine Naef.Przed rokiem w boju o turniej finałowy Polki po-konały Szwajcarki na wyjeź-dzie 4:0, a punkty zdobywały Świątek (dwa) i Fręch w sin-glu oraz Chwalińska z Kawą w deblu. Zabrakło Linette, a wśród gospodarzy nie było ani Bencic, ani Golubic.
Siła „na papierze”W tej sytuacji największe szanse na końcowy triumf w turnieju trzeba przyznać Ukrainie, która w Radomiu wystąpi w najsilniejszym składzie- Ten turniej nie będzie ła-twy, bo chociaż Szwajcarki są osłabione po wycofaniu się Bencic, to mają nadal moc-ne zawodniczki. Patrząc na rankingi, to przynajmniej „na papierze” faworytkami są Ukrainki, z Eliną i Martą w składzie - przyznaje Mag-da Linette.Liderką reprezentacji Ukrainy jest 30-letnia Elina Switolina, 18. tenisistka ran-kingu WTA. Niegdyś trzecia rakieta świata ma w dorob-ku 17 tytułów w singlu, brąz olimpijski z Tokio (2021), do tego trzy półfinały w Wiel-kim Szlemie, ale akurat na mączce spisuje się gorzej, choć jej pierwszym wielkim sukcesem, w 2010 roku, był juniorski triumf wielkoszle-mowy na kortach Rolanda Garrosa w Paryżu. Ten sezon rozpoczęła od ćwierćfinału w Australian Open i Indian Wells.Na drugiej rakiecie wystą-pi Marta Kostjuk. Podopiecz-na katowiczanki Sandry Zaniewskiej w ubiegłym se-

zonie była już w Top 20 ran-kingu WTA. W najnowszym notowaniu zajmuje 25. miej-sce. Na swoim koncie ma je-den singlowy tytuł w cyklu WTA, w 2023 na kortach twardych w Austin (WTA 250). W ubiegłym sezonie dwukrotnie awansowała do finału imprez WTA 500 - w San Diego i Stuttgarcie.
Bliźniaczki w deblu22-latka dobrze radzi so-bie również w grze podwój-nej - grała w ćwierćfinale tegorocznego Australian Open, a do tego w półfina-łach w Melbourne (2023) oraz w Paryżu (2024). Ale w Radomiu ustąpi miejsca w deblu lepszym od siebie. To 32-letnie bliźniaczki Ludmiła i Nadija Kiczenok. Przez wiele lat występowa-ły razem, ale w ostatnim czasie grają z zagraniczny-mi partnerkami. Obecnie Ludmiła jest 9. deblistką świata, zdobyła 11 tytu-łów, w tym ubiegłoroczny US Open w parze z Ło-tyszką Jeleną Ostapienko. W dorobku ma również wielkoszlemowy tytuł w mikście w Wimbledonie (2023) z Chorwatem Mate Paviciem. Nadija ma 9 tytu-łów WTA w deblu.Oprócz rywalizacji w „polskiej grupie” odbę-dzie się jeszcze 5 podob-nych turniejów na całym świecie (Tokio, Ostrawa, Bratysława, Brisbane, Ha-ga) - szóstka zwycięzców awansuje do BJKC Finals, gdzie pewne udziału są broniące tytułu Włosz-ki i gospodarze - Chinki. Transmisje z Radomiu w Polsacie Sport.

Tomasz Mucha

Trudne zadanie bez Igi
Czwartkowym meczem Polek ze Szwajcarkami rozpocznie się turniej 
kwalifikacyjny Billie Jean King Cup. W Radomiu zdecydowanymi faworytki 
do awansu do finałów będą Ukrainki w najsilniejszym składzie - z Eliną 
Switoliną i Martą Kostjuk.

TERMINARZ (POCZĄTEK WSZYSTKICH MECZÓW O 15.00)
Czwartek: POLSKA - Szwajcaria*
Piątek: POLSKA - Ukraina
Sobota: Ukraina - Szwajcaria

SKŁADY DRUŻYN (W NAWIASACH RANKING WTA, D - DEBLOWY)

POLSKA: Magda Linette (30.), Maja Chwalińska (121.), Katarzyna 
Kawa (156.), Martyna Kubka (125.d). Kapitan Dawid CELT.
SZWAJCARIA: Viktorija Golubic (93.), Jil Teichmann (96.), Celine 
Naef (142.d), Susan Bandecchi (189.). Kapitan Heinz GUENTHARDT.
UKRAINA: Elina Switolina (18.), Marta Kostjuk (25.), Katari-
na Zawacka (263.), Ludmiła Kiczenok (9.d), Nadija Kiczenok 
(49.d). Kapitan Ilija MARCZENKO.

Martyna Kubka (od lewej), Maja Chwalińska, kapitan Dawid Celt, Katarzyna Kawa i Magda Linette w środę byli 
pełni nadziei. 
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M
ateusz Świdnicki jako junior był bar-dzo ważną postacią „Lwów”. Swego czasu ra-zem z Jakubem Miśkowia-kiem tworzył najsilniejszą młodzieżową parę w PGE Ekstralidze. Zwieńczeniem etapu juniorskiego „Świ-derka” było wywalczenie przez niego indywidualne-go złota mistrzostw kraju do lat 21 w 2022 roku. Po-tem było rozstanie Świd-nickiego z Częstochową. W latach 2023-24 repre-zentował kolejno: Cellfast Wilki Krosno, Texom Stal Rzeszów oraz Hunters PSŻ Poznań. We wszystkich trzech teamach startował jednak z marnym skutkiem.

Powrót do macierzyPo dwóch słabych se-zonach wydawało się, że Mateusz na stałe odwiesi kevlar na kołku, ale pomoc-ną rękę wyciągnął do niego Włókniarz. Były czempion wśród polskich juniorów nawiązał ponowną współ-pracę z macierzystym klu-bem i postanowił dać sobie kolejną szansę pokazania się na torze. Bardzo dobrze spisywał się na treningach, wygrywał nawet z Wikto-

rem Lampartem. Miał też okazję brać udział w tego-rocznych zawodach przed-sezonowych, m.in. w 51. Memoriale im. Bronisła-wa Idzikowskiego i Marka Czernego. Popisywał się dobrą reakcją na starcie i efektywnymi atakami na łukach. Szybko jednak tra-cił wyższe pozycje.  – W niektórych zawo-dach na trasie zdarzało mi się „poprzepychać”, zwłasz-cza w częstochowskim memoriale. Niestety, na nic więcej nie pozwolił mi sprzęt. Na żużlu nie pojeź-dzi się wyłącznie broniąc wywalczonych wcześniej pozycji, trzeba też atako-wać. Często bywało tak, że po pokonaniu dwóch „kółek” motocykl tracił moc, przez co spadałem na niższe lokaty. Budżet jest mocno ograniczony, ale powinniśmy go później powiększyć i zainwestować w kolejne jednostki silniko-we – powiedział Mateusz Świdnicki.Kontrakt zawodnika z „Lwami” obowiązuje przede wszystkim na star-ty w zespole U24. Świdnic-ki skupia się więc na tych zmaganiach Jednak w razie 

osiągnięcia zadowalających wyników istnieje możli-wość zgłoszenia go do dru-żyny uczestniczącej w eks-tralidze. – Jeżeli moja jazda będzie odpowiednio dobra, taka szansa znajdzie się zawsze. Jednak wówczas trzeba będzie tym bardziej pomyśleć o sprzętowym wzmocnieniu – dodał za-wodnik.
Podstawowy U-24Ostatnie lata nie były udane również dla innego reprezentanta Biało-zielo-nych, Wiktora Lamparta. Rodowity rzeszowianin w wieku juniora podbijał nie tylko polskie, ale też światowe owale. Po przej-ściu do statusu seniora obniżył jednak loty. W To-runiu w sezonach 2023-24 nie spełniał pokładanych w nim oczekiwań. Dawny brązowy medalista indywi-dualnych mistrzostw świa-ta juniorów (2021) zdecy-dował się na przenosiny do Włókniarza. Powszech-nie mówi się, że to ostat-ni dzwonek dla Lamparta, jeśli chodzi o jego przy-szłość w polskiej elicie. On sam z pewnością zdaje so-bie z tego sprawę, dlatego 

mocno przepracował okres zimowy. Nie ukrywa, że do Częstochowy przychodzi z ogromnymi nadzieja-mi. - Chcę pojechać dobry sezon. Zamierzamy z dru-żyną zrobić dobry wynik. Mam nadzieję, że uzyskamy pewny awans do pierwszej czwórki – oznajmił Wiktor Lampart.Żużlowiec nie zachwy-cał swoją jazdą podczas marcowych treningów na Krono-Plast Arenie. Zbierał jednak pochwały ze strony trenera częstochowskiej drużyny, Mariusza Staszew-skiego. Zdaniem szkole-niowca w trakcie próbnych jazd prezentował się po-zytywnie. Trener widocz-nie miał rację, bo Lampart wyskoczył z formą podczas sparingów, w których gro-madził ważne punkty dla ekipy. Tym zapewnił sobie miejsce w składzie. Pod Ja-sną Górą liczą na korzystne rezultaty byłego zawod-nika m.in. Motoru Lublin zwłaszcza w meczach do-mowych. Niejednokrotnie podkreślał, że lubi ścigać się na częstochowskim to-rze. Również i teraz pozy-tywnie wypowiada się na temat tego obiektu. – Na 

treningach i w sparingach nieźle się czułem na owalu w Częstochowie. Mam na-dzieję, że wszystko pójdzie po mojej myśli.
Junior nr 1W bieżącym roku siła częstochowskich młodzie-żowców ma się opierać na Szymonie Ludwiczaku. W ubiegłym sezonie mło-dy rajder musiał bić się o miejsce w składzie. Teraz swoją postawą i zdobytym doświadczeniem pokazuje, że jak najbardziej zasługuje na zaufanie w zmaganiach w ekstralidze.Żużlowiec urodzony w Rybniku dobrze zaprezen-tował się podczas spotkania towarzyskiego w Bydgosz-czy z Abramczyk Polonią 2 kwietnia, kiedy zdobył 10 punktów. Podkreśla, iż z każ-dymi następnymi zawodami chce być coraz lepszy. – Ca-ły czas ciężko pracuję, aby podwyższać swoje umiejęt-ności. Sparing w Bydgoszczy dobrze mi wyszedł. Mam nadzieję, że moja forma już taka pozostanie, ale wiemy, jak żużel jest nieprzewidy-walny – powiedział Szymon Ludwiczak.

Norbert Giżyński

Niewygodny 
rywal
TENIS

R
ozstawiony z numerem trzecim Serb Novak Djo-ković odpadł w 2. run-dzie turnieju ATP Masters 1000 w Monte Carlo. Słynny tenisista przegrał z Chilijczy-kiem Alejandro Tabilo 3:6, 4:6. To był jego drugi mecz z tym rywalem w karierze i... druga porażka.Popularny „Nole”, który w maju skończy 38 lat, to mistrz olimpijski z Paryża i triumfator 24 turniejów wielkoszlemowych w singlu. Na otwarcie w Monte Carlo dwukrotny zwycięzca tego turnieju (z 2013 i 2015 ro-ku) miał wolny los. W dru-giej rundzie jego rywalem był 32. w światowym ran-kingu Tabilo, z którym uty-tułowany Serb zmierzył się po raz drugi. W 2024 roku przegrał z Chilijczykiem na podobnym etapie turnieju ATP Masters 1000 w Rzymie 2:6, 3:6.W środę Djoković znów musiał uznać wyższość 27-letniego rywala, choć zaczął znakomicie, od prze-łamania Tabilo już w pierw-szym gemie. Później jednak miał coraz większe kłopoty z wygraniem gemów.- Spodziewałem się, że zaprezentuję się przynaj-mniej przyzwoicie. Nie tak jak to zrobiłem, to było okropne - przyznał Novak Djoković, który popełnił 29 niewymuszonych błędów.Porażka oznacza, że Serb wciąż musi czekać na swój setny tytuł ATP.

MISTRZ Z BYTOMIA

BILARD

n Osiem medali - jeden zło-
ty, trzy srebrne i cztery brą-
zowe - wywalczyli nasi repre-
zentanci w mistrzostwach 
Europy w estońskim Tallin-
nie. Mistrzem w konkurencji 
10 bil został Konrad Juszczy-
szyn (KS Royal Bytom), któ-
ry w drodze do złota pokonał: 
Lauka Pterosa (Cypr) 8:4, Vil-
chesa Perdo Paula (Francja) 
8:6, Milosa Milakovica (Serbia) 
8:5, Karla Knadeberga (Es-
tonia) 8:3, Michaela Bartola 
(Serbia) 8:0, Emila Ganglofa 
(Norwegia) 8:7, Carlosa Espo-
sito (Hiszpania) 8:3 i w finale 
Kaspera Stefaa (Niemcy) 8:4.

POZOSTALI MEDALIŚCI.

Srebrni: Mateusz Śniegocki 
(Strefa Łódź) -14/1, Wojciech 
Szewczyk (GKS Katowice) - 8 
bil, Daniel Macioł (GKS Kato-
wice) - 9 bil
Brązowi: Oliwia Zalewska 
(Akademia Bilardowa Rokiet-
nica) – 14/1, Wojciech Szew-
czyk, Daniel Macioł, Kon-
rad Juszczyszyn - drużyno-
wo, Emil Malanowski (Aka-
demia Bilardowa Rokietni-
ca), rywalizacja na wózku - 8 
bil, Zalewska, Katarzyna We-
sołowska (Fortis Kielce) - dru-
żynowo.

Młodzi i zdolni Trzej zawodnicy Krono-Plast Włókniarza Częstochowa 

w tym roku mają coś do udowodnienia.

M
ówi się, że żużel bywa przewrot-ny, że w danym sezonie jakiś zawodnik może zaskoczyć pozytywnie. Ta-kiego odczucia społeczność speedwaya w Polsce do-znała na początku sezonu 2025 za sprawą jednego rajdera. Tym, który zadzi-wił wszystkich, był Michael Jepsen Jensen. Duńczyk – nieco z przypadku – znów znalazł się PGE Ekstralidze w trakcie zeszłego sezonu. W maju 2024 roku kontuzji doznał Jason Doyle i było wiadome, że Australijczyka w jakichkolwiek zmaga-niach nie ujrzymy. Dzia-łacze GKM-u Grudziądz stanęli przed trudnym za-daniem, aby jak najszyb-ciej znaleźć zastępstwo za „Kangura”.I stało się! „Gołębie” w trybie awaryjnym ścią-gnęły właśnie Jepsena Jensena. Mało kto chyba wierzył, że w pełni uzu-

pełni lukę po byłym mi-strzu świata, wszak Doyle był kreowany na lidera GKM-u. Tymczasem Mi-chael Jepsen Jensen wy-kazał się już w swoim pierwszym ubiegłorocz-nym meczu w Lublinie (7 czerwca). Wtedy zdo-był co prawda 5 punktów w trzech startach, ale… był to jeden z dwóch naj-lepszych wyników w ze-spole! Poza tym te „oczka” zgromadził, wygrywając z nie byle kim, bo m.in. z Bartoszem Zmarzlikem! Już to robiło spore wraże-nie.Mimo niezłego występu na terenie mistrzów kraju, jeszcze nie wróżono Jense-nowi wyjątkowego sezonu. Ten jednak dalej zaskaki-wał. Był podporą grudzią-dzan w każdym kolejnym meczu. Wprowadził też GKM do upragnionej fazy play off. Na koniec sezonu wykręcił najlepszą średnią w drużynie (2,111) – i to 
po przejechaniu zaledwie dziewięciu spotkań!Jednak to, czego MJJ nie-dawno dokonał, przeszło 

najśmielsze oczekiwania chyba nawet najwybit-niejszych znawców żużla. Podczas Indywidualnych 

Międzynarodowych Mi-strzostw Ekstraligi w Ło-dzi było kilku faworytów, ale przeważnie stawiano, że wygra Zmarzlik lub Artiom Łaguta. Nic z tych rzeczy! Tych gigantów pogodził Michael Jepsen Jensen, wygrywając cały turniej. Któż by się spo-dziewał?!Skandynaw rodem z Grindsted poszalał też w Mistrzostwach Polski Par Klubowych w Gru-dziądzu, gdzie razem z ko-legami z GKM-u zdobyli srebro. Mało tego! Był je-dynym obok Zmarzlika rajderem, który w tych zawodach uzbierał aż 14 punktów.To wszystko zapowiada, że rok 2025 może należeć do Jepsena Jensena. Wy-gląda na to, że Duńczyk przeżywa prawdziwy re-nesans formy. A skoro już w tamtym sezonie zaledwie w dziewięciu potyczkach uzyskał ósmą średnią biegową w lidze, to aż strach pomyśleć, jaką wykręci – w przy-padku utrzymania formy – w obecnym?! Kto wie, może popularny "Liglad" zbliży się do powrotu do Grand Prix…
Norbert Giżyński
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To może być jego sezon
Michael Jepsen Jensen 
fenomenalnie wygląda na 
torze przed startem sezonu 
w ekstralidze. 

Duńczyk w poprzednim tygodniu cieszył się ze zwycię-
stwa w IMME. 
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Golf

J
est na swój sposób czarujący, a wiele z jego rozbrajająco szczerych wypowie-dzi urosło do rangi klasyki złotych myśli. Za-wsze podążały za nim tłu-my. Nie inaczej było 17 lat temu, kiedy walczył o być albo nie być w Auguście. Aby awansować do dalszej gry potrzebował birdie na ostatnim dołku. Trzy ude-rzenia dzieliły go od pobi-cia rekordu na najbardziej ukwieconym turnieju golfo-wym globu.

Coppola Frederick Stephen Co-uples urodził się 3 paź-dziernika 1959 roku w Se-attle, w mocno międzyna-rodowej rodzinie. Jego mat-ka - Violet - była Chorwatką , ojciec - Tom Coppola, wło-skim emigrantem. W nie do końca jasnych okoliczno-ściach tata zmienił śpiew-ne, włoskie nazwisko rodo-we - Coppola na Couples, może i bardziej amerykań-skie, ale pozbawione przy-najmniej połowy uroku. Jak wieść niesie na tę decyzję wpływ miał również sam Frederick. Rozpoczynał  przygodę z golfem, pracując jako caddy w lokalnym klu-bie. Tam od jednego z gra-czy dostał w prezencie kilka kijów. Pierwszym polem, na którym grał, było publicz-ne pole w Seattle - Jefferson Park. Właśnie tam narodził się ten charakterystyczny zamach, piękny i potwornie skuteczny, pozwalający ry-walizować z dużo starszy-mi kolegami. Wkrótce stał się najlepszym juniorem w okolicy, znanym dzięki niebotycznie długim ude-rzeniom jako „Boom Boom”. Swoją karierę amatorską rozwijał najpierw w O’Dea High School, a potem w University of Houston, gdzie był członkiem słynnej drużyny Houston Cougars. Dzielił pokój w akademiku z przyszłym graczem PGA Tour – Blainem McCalliste-rem i przyszłym słynnym komentatorem stacji CBS - Jimem Nantzem.
Mr. SkinsNa zawodowstwo prze-szedł w 1980 roku i już trzy lata później w Kemper Open doczekał się pierw-szego zwycięstwa, które 

rozstrzygnęło się w… pię-cioosobowej dogrywce. W 1992 roku jako pierw-szy Amerykanin, wspiął się na najwyższą pozycję rankingu światowego, oraz został Graczem Roku PGA Tour. W latach 1991 i 92 zdobył dwukrotnie Vardon Trophy, przyznawany za najniższą średnią uderzeń w sezonie. W sumie zwy-ciężył w 63 profesjonal-nych turniejach, w tym: piętnastu PGA Tour, trzech European Tour, czterna-stu PGA TOUR Champions i jednym European Senior Tour. Cała reszta to najróż-niejsze trofea zdobyte poza oficjalnym sezonem. Ma on na koncie również liczne występy drużynowe, mię-dzy innymi: pięciokrotny udział w drużynie Ryder Cup, czterokrotny w Presi-dents Cup, gdzie trzy razy był też niegrającym kapita-nem. Trzykrotnie zwycię-żał w Dunhill Cup. „Boom Boom”, nie jest jego jedy-nym pseudonimem. Znany jest też jako „Mr. Skins”, co ilustruje jego niesłychaną skuteczność we wszelkiego rodzaju meczach pokazo-wych, kiedyś tak chętnie 

organizowanych poza ofi-cjalnym sezonem. Gustował zwłaszcza w niezwykle wi-dowiskowych skinach, gro-madzących zazwyczaj tylko czterech, ale za to bardzo znanych graczy. Zarobił on w tego rodzaju turniejach góry pieniędzy, a takie oso-bistości jak Tiger Woods, czy Phil Mickelson nie były w stanie nawet zbliżyć się do jego skuteczności. Sta-tystyki do roku 2005 były imponujące. Występując w jedenastu turniejach Skins, na 198 rozegranych dołków, wygrał 77 z nich, i 3 315 000 $. Daje to prawie 17 000 $ na dołek i średnią wygranych skinów na po-ziomie około 40 % . Poza sezonem  zasmakował też w zdobywaniu seriami Pu-charu Świata. Wspólnie ze swoim przyjacielem - Davi-sem Love III - pobił absolut-ny rekord tego rozgrywa-nego parami turnieju, wy-grywając cztery razy z rzę-du w latach 1992-95. Tak naprawdę zawsze marzył o jednym – wygranej w Ma-sters. Jako dziecko często wyobrażał sobie, że trafia decydujący o zwycięstwie putt na osiemnastym gre-

enie Augusta National. Wie-lokrotnie, jako „zwycięzca” Masters udzielał wywiadu swojemu przyjacielowi, na wiele lat przed rzeczywistą wygraną. Była to ulubiona zabawa przyszłego mistrza Masters z przyszłym ko-mentatorem CBS.
AugustaMarzenia się spełniają i już w roku 1992, zakładał swoją pierwszą i wygląda na to, że raczej jedyną Zie-loną Marynarkę, pokonując dwoma uderzeniami we-terana - Raymonda Floyda. Oczywiście, musiało być dramatycznie. Na słynnym, dwunastym dołku, jego piłka ledwo przeleciała nie mniej słynny Rae’s Creek i z bliżej nieznanych powo-dów, zamiast wtoczyć się do strumienia, zatrzymała się na stromej skarpie. Hi-storia jego występów w Ma-sters jest imponująca. W 39 startach, jedenaście razy kończył turniej w najlep-szej dziesiątce, w tym pięć w pierwszej piątce, a trzy w pierwszej trójce. Zaled-wie jeden triumf nie oddaje zupełnie jego popularności w Auguście. Od zawsze był pierwszą, lub przynajmniej jedną z pierwszych osób, które przychodzą na myśl, w rozważaniach na temat faworytów turnieju. Był kimś na kogo można było stawiać w ciemno, licząc jeśli niekoniecznie na wy-graną, to na pewno na emo-cje i walkę do ostatniego dołka. W 1998 roku druga Zielona Marynarka była tuż na wyciągnięcie ręki, jed-nak skończyło się tylko na drugim miejscu, dzielonym z Davidem Duvalem. Zabra-kło jednego uderzenia do 41-letniego Marka O’Meary, który zafundował zdumio-nej publiczności i zszoko-wanym rywalom trzy bir-

die na ostatnich czterech dołkach. W roku 2006, 46-letni, już szpakowaty, Fred o mały włos nie zde-tronizował Jacka Nicklausa jako najstarszego w historii mistrza Masters. Fred grał wówczas zachwycający golf od tee do greenu, do któ-rego nie dostroiła się dys-pozycja na greenach. Kosz-towne pomyłki zepchnęły go w  dramatycznej koń-cówce na trzecią pozycję, pozwalając na drugi w ka-rierze triumf Phila Mickel-sona. Później, z właściwą sobie przekorą, tłumaczył przyczyny „tylko” trzeciego miejsca, które ostatecznie zajął: „Nie uderzałem piłki jakbym miał 46 lat, ale za to puttowałem jakbym miał lat 66”. O swoim współgra-czu z rundy finałowej po-wiedział z kolei: „Jeśli facet zagra dobre uderzenie, po-wiem mu o tym, nawet jeśli go nienawidzę. A ja lubię Phila”.
Przerwana seriaWcześniej rekordową liczbą przejść przez cut w Masters dzielili się Gary Player oraz… Fred Couples. Obaj dokonali tej sztuki 23 razy z rzędu. Wszyst-ko wskazywało na to, że w 2008 roku Freddie bę-dzie samodzielnym lide-rem w tej statystyce. Moż-na było mieć taką nadzie-ję, zwłaszcza biorąc pod uwagę  świetną grę Ame-rykanina w sezonie, gdzie występując w siedmiu tur-niejach PGA Tour, zaledwie raz odpadł na półmetku, a w poprzedzającym Ma-sters – Houston Open, był czwarty. Wydawało się, że uporał się z trapiącymi go nieustannie bólami pleców i jest w stanie tego doko-nać, zwłaszcza po trafieniu „hole in one” w mini tur-nieju par 3, rozgrywanym 

tradycyjnie w środę przed turniejem głównym. Po-nownie okazało się jednak, że dobre wyniki w tej zaba-wie nie wróżą najlepiej - jak na razie nikt w historii nie zwyciężył w tym samym roku w turnieju głównym i turnieju par 3. Niestety, nie było rekordowego, 24 z rzędu przejścia przez cut. Putt nie dotarł do celu, a zdruzgotana publiczność mogła tylko jęknąć z za-wodu. Rok po pierwszym w historii odpadnięciu po dwóch dniach w Auguście była kolejna klapa. Jednak już w 2010 roku znów był w centrum uwagi. 50-latek współprowadził po pierw-szej rundzie, zajmując osta-tecznie szóste miejsce, 7 uderzeń za Mickelsonem. Dwa lata temu zapisał się w historii Augusta National, zostając najstarszym gra-czem, który kiedykolwiek przeszedł cuta w Masters. Teraz przed swoim czter-dziestym występem, roz-mawiając z reporterami po sesji treningowej z Brook-sem Koepką, Justinem Tho-masem i Adamem Scottem, powiedział, że kiedy nie będzie już miał szansy ry-walizować  w Masters, za-akceptuje, że nadszedł już czas, aby odejść: „Więc na pewno mogę grać jeszcze w tym i przyszłym roku, ale nie chcę tu przychodzić jak jakiś klaun, który po pro-stu próbuje grać w golfa” – tłumaczył rześki 65-la-tek. „Zawsze myślałem, że istnieją jakieś wymagania wiekowe, ale tak naprawdę nie ma, to bardziej zależy od tego jak grasz”.Masters rusza już dzisiaj. O tym kto założy Zieloną Marynarkę i jak pośród ton kwitnących magnolii pora-dzi sobie Freddie przekona-my się już wkrótce.  
Kasia Nieciak
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Boom Boom
Fred Couples rozpoczyna rywalizację 
w swoim czterdziestym Masters. Jego 
znakiem firmowym od zawsze był cudownie 
rytmiczny i fantastycznie luźny zamach. 
To prawdziwa poezja ruchu.
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Rickie Fowler i Jordan Spieth z rodzinami i „wujkiem” Fredem na turnieju par 3. 

Freddie i Jim Nantz po triumfie w Augusta National.
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